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„Trommla" i „Swiitia Młodych* ko ńczony 

• Marek Piekarski rozpoczął 
następną setkę goli 

• Rywal znacznie trudniejszy 
niż przypuszczaliśmy 

• Minimalna porażka „Płomieni a" 
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— Zdarzały się w mojej kapitańskiej karierze holowania szczególnie 
trudne. Niejednokrotnie ciągnęliśmy przez Atlantyk wraki ledwo trzymają¬ 
ce się na powierzchni wody, które przeciekały i robiły wszystko, żeby nie 
dotrzeć do portu przeznaczenia, czyli zJomowni, i pójść na dno, topiąc 
marynarzy, którzy na nich płynęli.., — opowiada kpt żw Włodzimierz Sk>- 
ciński, „pierwszy po Bogu' na holowniku oceanicznym PRO — „Jantar 11 . 

— Albo. czy możesz sobie wyobrazić huraganowy wiatr, statek pełen 
ludzi, w tym i dzieci, dryfujący na skały? Nie dające się wybrać hole* wia¬ 
domość o zaginięciu dwóch członków załogi, watkę o utrzymanie porywa¬ 
nej przez huragan pneumatycznej tratwy... ! to wszystko dziejące się w 
ciągu zaledwie kilku godzin. A było to tak... 

CIĄG DALSZY NA STR 4 



Żeby 

mieć gwarancję... 

Z klatki w ogrodzie zoologicznym w 
Tokio wybiegł ogromny goryl. Strażnicy 
szybko odsunęli na bok przerażonych 
widzów. Jeden ze strażników zaczął 
strzelać do zwierzęcia nabojami usy¬ 
piającymi Jedoń ze strzałów był celny 
i goryl przewrócił się, ale zanim za¬ 
snął. ,.zrzucił 1 ' głowę i zaczął strażni¬ 
kom wymyślać. Okazało się, że-był to 
człowiek wynajęty przez zarząd ZOO, a 
całe to przedstawienie miało być egza¬ 
minem czujności i szybkości działania 
straży ogrodu zoologicznego. No cóż, 
co kraj to obyczaj,,. 

(Septem wńfcze) 


Zbiera... błyskawice 

Niezwykle oryginalnym kolekcjone¬ 
rem jest pewien R4-lelni ogrodnik z 
RFN o nazwisku Richard Riediger. Mia¬ 
nowicie kolekcjonuje.., błyskawice, a 
właściwie skulkj ich uderzeń, 

..Kiedy błyskawica uderza w piasek 
wyjaśnia on ~ to w temperaturze 
IbOO stopni Celsjusza topią się delikat¬ 


ne ziarenka piasku, W rezultacie pow¬ 
stają dziwaczne w kształcie szklane 
rurki, które należy troskliwie wydobyć". 

Riediger ma już trzydzieści takich 
..skamieniałych błyskawic", które umie¬ 
szcza w oszklonych gablotach. Najpię¬ 
kniejsza z nich ma dwa metry długości! 

Ożył 

zamrożony tryton? 

(PAP). Poszukiwacze złota w Jakucji 
znaleźli w tundrze, w warstwie piasku 
wydobytego z głębokości 10 m zamarz¬ 
niętego trytona z rodziny salamander, 
Kiedy zamarznięty grunt ogrzało słoń¬ 
ce. tryton.,, ożył i zaczął się poruszać. 
Miał około 7 cm długości. Żywe znale¬ 
zisko przekazane zostało do oddziału 
geologicznego miejscowego przedsię¬ 
biorstwa górniczego, gdzie przeżyło je¬ 
szcze kilka dni, Naukowcom nie udało 
się jednak określić jego wieku. Stwier¬ 
dzili natomiast, żc na głębokości na 
której go znaleziono, do dziś spotyka 
się resztki szkieletów mamutów,.. Ba¬ 
dania trwają. 



0 uśmiech... karuzeli 

To nie jest krajobraz księżycowy. tyJfco jeUno z warszaw¬ 
skich podwórek. Przez całe lato i wyjątkowo ładną w tym. ro¬ 
ku jesieó można było tylko pomarzyć o przejażdżce na karu¬ 
zeli czy postawieniu babek w piaskownicy wypełnionej brud¬ 
ną. śmierdzącą, nie zmienianą od lat zawartością (nazwy 
„piasek" celowo nie używamy, bo to „coś" nie ma z nim nic 
wspólnego). 

Dziś wszystko pokrywają opadające z drzew liście. Pod¬ 
wórka i boiska szkolne, zapomniane przez osoby wyznaczo¬ 
ne do dbania o nie, zapadają w jesienno-zimowy sen. 

Nie są to miejsca niczyje. Odpowiedzialne za nie są dyrek¬ 
cje sżkóh komitety osiedlowe, administracje itp- Można i 
trzeba wymagać od nich zainteresowania. 

Będziemy pokazywać miejsca, gdzie jest szaro, smutno, 
cicho, choć mogłoby być gwarno i wesoło. Czekamy na infor¬ 
macje, zdjęcia. Może zajmą się tym zastępy tub drużyny har¬ 
cerskie, może samorządy szkolne? Wiadomości przesyłajcie, 
dopisując do adresu na kopercie hasto: ,,o uśmiech karuze- 



Ratuj kogo możeszI 

Jak pisze ,,Gazeta Olsztyńska", Jezioro Czarne, położone 
w parku przy ul. Bałtyckiej w Olsztynie jest ulubionym 
miejscem łabędzi i dzikich kaczek, a także zabaw dzieci i na¬ 
stolatków z pobliskich domów. Szczególnie łubianą przez 
nich „zabawą" jest polowanie na te ptaki. Urządzają zawo¬ 
dy: kto trafi kamieniem w kaczkę lub w łabędzia. Kaczki są 
trudnym celem, zostają więc łabędzie. Ptak trafiony kilka ra¬ 
zy kamieniem zaczyna słabnąć i wówczas „myśliwi" go do¬ 
bijają. Nad brzegiem jeziora znaleziono już kilka w ten spo¬ 
sób zabitych łabędzi. 

Apelujemy do olsztyńskich harcerzy, aby objęli patronatem 
ptactwo na tym jeziorze! 



Słońce zamiast benzyny 


W Japonii trwają prace mające na celu podjęcie seryjnej 
produkcji samochodów napędzanych energią słoneczną 
Szczególnie intensywnie pracują nad tym problemem techni¬ 
cy znanej firmy Sanyo, Ostatnio uzyskali oni nowy rodzaj ba 
terri słonecznych, bardzo lekkich oraz łatwych do wyproduko¬ 
wania, Przewiduje się, że przy ich wykorzystaniu powstać 
móże samochód, który rozwijać będzie prędkość do 100 
km/godz. W ten sposób wielkie miasta o intensywnym ruchu 
kołowym uwolnić można by było od hałasu i spalin* Prototyp 
słonecznego wozu osiąga jak na razie prędkość 25 Km/godz 
i może przejechać do 40 km. Może przy tym przetransporto¬ 
wać 150-kilogramowy ładunek, czyli trzy razy tyle ile sam 
waży. Waga baterii (największy problem elektrycznych samo¬ 
chodów) wynosi w tym inodełu zaledwie 13 kilogramów. Przy 
pełnym słońcu ładują się one w ciągu mniej więcej 6 go¬ 
dzin, przy niebie zachmurzonym czas ten wydłuża się dwu¬ 
krotnie. 

Baterie słoneczne otrzymane przez japońskich techników 
będą już wkrótce zastosowane do zasilania przenośnych te¬ 
lewizorów, radioodbiorników, a także... lodówek, 

(mjm) 

Nowe radzieckie 
superkomputery 

ZSRR (PAP), Kilka miliardów operacji na sekundę będzie 
w stanie wykonać radziecki superkomputer nowej generacji 
„Blbrus-3", Jego budowa dobiega końca w Moskiewskim In¬ 
stytucie Mechaniki Precyzyjnej i Techmki Obliczeniowej, 

Jak podkreśla dyrektor Gienadij Riabow. celem prac spe¬ 
cjalistów tej placówki badawczej są komputery do opracowy¬ 
wania złożonych algorytmów i prognoz matematycznych. Ich 
procesory połączone są tak, że im większa jest ich liczba, 
tym większa jest Szybkość działania Całej super maszyny cyf¬ 
rowej. Oprócz zwiększenia wydajności komputera, zapewnia 
to także jego większą niezawodność: w razie usterek w jed¬ 
nym z procesorów rozwiązywanie zadania będzie kontynuo¬ 
wane przez inne. 

Zasada ta zdała egzamin w 10-procesorowych super kom¬ 
puterach poprzedniej generacji, mających wydajność 1 ł 5 min 
operacji na sekundę, Dziś przy ich pomocy rozwiązywano są 
w ZSRR ważne zadania naukowe, związane z postukiwa¬ 
niem bogactw naturalnych i prognozowaniem procesów na¬ 
chodzących w przyrodzie. 
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Ostry dyżur 


CO TO SĄ WADY WYMOWY 
I JAK SIĘ ICH POZBYĆ? 


„ŚWIAT MŁODYCH' 1 : Otrzymujemy 
ele listów, w których czytelnicy skar- 
się na kłopoty z wyraźnym mówił¬ 
em, pytają czy i jak można pozbyć 
•ę Jąkania, seplenienia, Jak walczyć ze 
^yt szybkim mówieniem itp, Czy w 
zypadku młodzieży w wieku szkol- 
ym nie jest za późno na pomoc logo¬ 
pedy? 

KRYSTYNA ZIELIŃSKA: Właśnie wiek 
okólny jest tym okresem, w którym 
łożna i trzeba zabrać się za likwido¬ 
wanie wad wymowy. Małe, kilkuletnie 
aziecko ma prawo jąkać się, seplenić. ' 
rodzice nie powinni zanadto się tym 
rzejmować i nie zwracać dziecku uwa- 
, gdyż nieumiejętne poprawianie mo- 
e ulrwaifć te naturalne, tzw. rozwojo¬ 
we wady wymowy, |Jęśh jednak nie 
‘Stąpią samoczynnie do 6-7 roku życia, 
wtedy konieczna jest interwencja lo- 
opedy, 

t ,ŚM Ti ; Chyba najbardziej uciążliwą 
wadą jest jąkanie. Czy w tym przypad- 
.u pomoc logopedy daje efekty? 

K.Z.: Jąkają się dzieci nadwrażliwe, 
ad po bud fi we. Jest to słabość układu 
erwowego. Jąkanie wynika stąd, że 
lenie wyprzedza sferą mowną, to 
naczy „mowa nie nadąża za myślę- 
r iem *. Niestety, reakcje otoczenia — 
często bezmyślne i okrutne — pogłę¬ 
biają tą wadę. Zdarza się, że klasa 
reaguje Śmiechem na jąkanie się ucz- 
nia przy odpowiedzi. Dziecko takie za¬ 
czyna wtedy czuć wręcz strach przed 
mówieniem. „zamyka” się w sobie* od¬ 
suwa od życia klasy. W takim wypadku 
oomoc logopedy jest konieczna. Nie ma 
jednej, jedynej metody leczenia jąka¬ 
nia. Praktycznie tyie jest metod, ilu 
specjalistów,. Generalnie chodzi o to, 
aby „zwolnić” i zrytmlzować mowę 
oraz wyrównać oddech. Jąkający powi¬ 
nien nauczyć się relaksować, mówić 
obciągając samogłoski, a przede 
wszystkim nauczyć się prawidłowo od- 


rozmowa 
z psychologiem 
logopedą 
mgr Krystyną 
Zielińską 


dychać. Oczywiście ćwiczenia należy 
przeprowadzać pod kierunkiem logope¬ 
dy, 

„Śft/T; Jaka jest rada dla osób, które 
mówią zbyt szybko, a przez to niewy- 
rażnie? y 

KiZ.: Jeśli ktoś mówi zbyt szybko, tak 
że nie można go zrozumieć, musi pra¬ 
cować — podobnie jak jąkający się — 
nad zwalnianiem mowy, ćwiczyć mó¬ 
wienie sylabami, wydłużając samogło¬ 
ski, Dobrze jest robrć takie ćwiczenia 
przed lustrem, aby obserwować jak 
szeroko otwieramy usta. Okazuje się, 
że bardzo częsta, zwłaszcza wśród 
młodzieży- jest maniera mówienia 
przez zęby, szybko, prawie nie otwiera¬ 
jąc ust. Nazywamy to mową niechlujną. 
Nie wynika ona z żadnych wad budowy 
aparatu artykuiacyjnego, to znaczy pra¬ 
widłowy jest zgryz, budowa podniebie¬ 
nia, języka, warg, " 

„ŚM"; A jak sobie poradzić z seple¬ 
nieniem? 

K.Z.: Złą wymowa niektórych głosek 
często wynika właśnie ze zlej budowy 
aparatu artykulacyjnego. Tak jest w 
przypadku seplenienia, które może wy¬ 
nikać np. z przodozgryzu czy tyłozgry¬ 
żu. W tym wypadku powinien najpierw 
interweniować ortodonta, a potem 
wkracza logopeda. Jeśli dziecko nie 
wymawia jakiejś głoski czy wymawia ją 
niepoprawnie, logopeda poprzez różne 
ćwiczenia „wywołuje” tę głoskę — tak 
ustawia język, wargi, aby mogła ona 
prawidłowo zabrzmieć. 

Dalsza praca to utrwalanie prawidło¬ 
wej wymowy tej głoski, I tu zaczynają 
się kłopoty, bo często młodzi pacjenci i 
ich rodzice uważają, że logopeda jest 
od tego, aby nauczyć poprawnego mó¬ 
wienia. A logopeda może tylko poka¬ 
zać, jak powinno się mówić, natomiast 
utrwalenie poprawnej mowy to jest pra¬ 
ca pacjenta. Żmudna i systematyczna 
— tylko wtedy są efekty. 



„Dobrze fest robić ćwiczenia przed iustrem” — Pani Krystyna Zielińska uczy małą 
Nfnę prawidłowego otwierania ust 


tt' 


t ŚM”: Czy to znaczy, że przy odpo¬ 
wiednim uporze i wytrwałości można 
zlikwidować każdą wadę wymowy? 

K,Z,: Poza seplenieniem i jąkaniem 
do wad wymowy zaliczamy m.En refo¬ 
wanie, czyli nieprawidłowa wymowa 
głoski „r'\ nosowanie —- mowa przez 
nos, mowę bezdźwięczną. Jest bardzo 
niewiele przypadków, w których rzeczy¬ 
wiście nic się nie da zrobić, Ale powia¬ 
dam. wad wymowy nie zlikwiduje się w 
ciągu tygodnia. Walka z nimi trwa mie¬ 
siącami, 

„ŚM”: Dziękujemy za rozmowę l pro¬ 


simy o informację jak i gdzie młodzież 
może szukać pomocy logopedy? 

K.Z.: Najprościej jest trafić <ło logo¬ 
pedy poprzez Poradnie Wychowa- 
wczo-Zawodowe. Ażeby dodać odwagi 
tym. którzy wahają się, czy skorzystać' 
z naszej pomocy, powiem, że przycho¬ 
dzą do nas także lektorzy telewizyjni 
czy radiowi aby pod kierunkiem fa¬ 
chowca popracować nad zauważoną 
przez siebie wadą czy niedokładnością 
wymowy. Rozmawiała: 

HANNA MIERZEJEWSKA 
Fot, Jacek Lopuszyński 


Nawiążemy kontakt 


• Pragniemy serdecznie podzięko¬ 
wać za pośrednictwo w nawiązaniu 
znajomości ze szkołami noszącymi 
:mię Marcelego Nowotki, Ogłoszenie 
nasze ukazało się na łamach waszej 
gazety dwa lata temu. Na apel odpo¬ 
wiedziały dwie szkoły: Szkoła Podsta¬ 
wowa nr 6 oraz Szkoła Pod¬ 

stawowa nr 13 

Od tego momentu prowadzimy 
stałą korespondencję z uczniami za¬ 
przyjaźnionych szkół. Wymieniamy do¬ 
świadczenia dotyczące pracy samorzą¬ 
dów szkolnych, W grudniu ubiegłego 
roku koEedzy z Kalisza zaprosili do sie¬ 
bie delegację naszej szkoły. Byliśmy 
bardzo szczęśliwi, że mogliśmy poznać 
się osobiście, obejrzeć ich miasto, 
zwiedzić zabytki, W tym roku z okazji 
Dnia Dziecka my zaprosiliśmy kolegów 
z Kalisza i Ostrowca Świętokrzyskiego. 
Nasi goście uczestniczyli w obradach 
Sejmiku Uczniowskiego, podczas któ¬ 
rych omawialiśmy projekt nowego Ko¬ 


deksu Ucznia, Jednocześnie uzgodniliś¬ 
my, iż następne spotkanie zaprzyjaź¬ 
nionych szkół zorganizują uczniowie z 
Ostrowca Świętokrzyskiego. 

Tak więc dzięki waszej pomocy zy¬ 
skaliśmy nowych przyjaciół i pragnęli¬ 
byśmy zachęcić wszystkie szkoły do 
podobnego sposobu nawiązywania 
przyjacielskich kontaktów, Rada Samo¬ 
rządu Uczniowskiego Szkoły Podstawo¬ 
wej Im, Marcelego Nowotki, 

• Nasza klasa pragnie na¬ 
wiązać kontakt ze szkołami, których pa¬ 
tronem jest Janek Krasicki, Chcielibyś¬ 
my wymienić wiadomości o patronie, 
zdobyć propozycje na zorganizowanie 
obchodów święta patrona. 

Szkoła Podstawowa nr 28 im. Jan¬ 
ka Krasickiego, ul. Janka Krasickiego, 
• Piszę w imieniu 23 DH 
„Zawisza”. Nasza drużyna stara się o 
nadanie imienia Janusza Korczaka i w 
związku z tym bardzo pragnęlibyśmy 


zapoznać sie z drużynami mającymi za 
patrona tego wielkiego przyjaciela 
dzieci, Barbara Maliszkiewicz, 

♦ Jesteś¬ 
my uczniami szkoły podstawowej mie¬ 
szczącej się w Międzyrzeczu, miejsco¬ 
wości o ogromnych tradycjach histo¬ 
rycznych. Nasze miasto było starym 
piastowskim grodem, o którym krążyło 
wiele legend. Obecnie wszystkie doku¬ 
menty związane z historią miasta zgro¬ 
madzone są w muzeum mieszczącym 
się na zamku. Jesteśmy bardzo dumni, 
że mieszkamy i uczymy się w miejsco¬ 
wości o bogatej historii. Chcielibyśmy, 
aby nasza szkoła również czynnie 
uczestniczyła w życiu miasta. W związ¬ 
ku z tym staramy się o nadanie naszej 
szkole Imienia Kornela Makuszyńskie¬ 
go, Już od dłuższego czasu interesuje¬ 
my się twórczością tego pisarza. Zbie¬ 
ramy różne informacje związane z jego 
życiem i twórczością, ale mamy na¬ 
dzieję, że poprzez kontakt z innymi 


szkołami nasza wiedza o patronie po¬ 
głębi się. Dlatego zwracamy się z proś¬ 
bą do wszystkich szkół, drużyn harcer¬ 
skich i instytucji związanych z postacią 
Kornela Makuszyńskiego o nawiązanie 
z nami kontaktu. Prosimy pisać pod 
adresem; Szkota Podstawowa nr 1, ul. 
Staszica 11,. 

# Chcielibyśmy nawiązać kontakt ze 

Szkołami lub drużynami harcerskimi, 
których patronem jest mjr Henryk Su¬ 
charski. Nasz adres: Szkoła 

Podstawowa nr 3 Im. mjr. Henryka Su¬ 
charskiego, uh 1 Maja t 

• Naszym patronem jest gen, Karol 
Świerczewski, Posiadamy wiele infor¬ 
macji dotyczących patrona, które wyko¬ 
rzystujemy w redagowanej przez samo¬ 
rząd uczniowski książce, poświęconej 
generałowi. Jako członkowie grupy re¬ 
dagującej pragniemy zdobyć więcej in¬ 
formacji o Karolu Świerczewskim po¬ 
przez nawiązanie znajomości z innymi 
szkołami noszącymi imię tego wielkie¬ 
go Polaka, Samorząd Uczniowski, 
Szkoła Podstawowa nr 2 łm* Gen. Ka¬ 
rola Świerczewskiego, uŁ M, Konopnic¬ 
kie] 19, 





• Odkupię książkę do geografii dla 
klasy VII, Hanna Kiltmon, 

• Poszukuję atlasu „Ryby wód pol¬ 
skich" — A, Rudnickiego, za który od¬ 
stąpię następujące książki: „Poczet 
polskich olimpijczyków” (zeszyty 3, 5, 6 
wyd. KAW) oraz K. Maya — „W Kordy¬ 
lierach' 1 . G.O. 8axtera — „Biały Brat”, 
„Głos krwi", „Tajemniczy szept", R, 
Leightona — „Kiddi, dziecię obozu", 
M. Brandta — „Pogromca”, „Tajemni¬ 
czy znak", M, Smitha — „Złoto z Porto 
BelJo", A, Mickiewicza — „Pan Ta¬ 
deusz”, E, Knighta — „Lassie wróć”, 


A, Gajdara — „Timur i jego drużyna 1 . 
Mogę również odstąpić znaczki i pocz¬ 
tówki z kotami i psami, Andrzej Żuk, 

# Bardzo pilnie poszukuję książki Ę.H. 
Portera — „Polfyanna”. którą odkupię 
lub zamienię na książki: „Wakacje w 
Borkach”, „Historia dłuższa niż woj¬ 
na", „Diossos”, „Trójkolorowa kokar¬ 
da", Sylwia Murawska, 

• Zamienię tegoroczny 74 i 75 numer 
„ŚM” na zeszłoroczne numery 27 i 28 Z 
częścią komiksu „Smocze jajo", Marta 

Barańczak 

m Poszukuję nume¬ 
rów miesięcznika „Rekreacja fizyczna”. 
Szczególnie zależy mi na numerach z 
lipca b t, Do wymiany przeznaczam wie¬ 
le numerów „Bajtka p \ „Komputera”, 


„IKS” oraz książki „Przewodnik po 2 X 
Spektrum”, „Mikrokomputer — elemen¬ 
ty, budowa, działanie". Mogę również 
zapłacić, Artur Słabtm, 

• Bardzo 

pilnie poszukuję książki pt. „Rozmówki 
węgiersko-polskie i poisko-węgierskie”. 
Mogę również odkupić. W zamian ofe¬ 
ruję ciekawe książki (w tym lektury). 
Zainteresowanych proszę, aby pisał i 
pod adresem Izabela Piasna, 

• Bardzo zależy mi na zdobyciu 
książek poświęconych tematyce indiań¬ 
skiej. w zamian oferuję różne plakaty z 
+P Brava” i fotosy z Gwiezdnej Sagi, 
Chętnie nawiązałbym również kores¬ 
pondencję z osobami o podobnych za¬ 
interesowaniach, Bartek Kazimierski, 


KĄCIK 

PRZYJACIÓŁ 

• Jestem czternastolatką. Zbieram 
pocztówki z miastami, interesuję się fi¬ 
latelistyką, Nie cierpię dentysty i boję 
się pająków. Ostatnio opanowała mnie 
nowa pasja — komputer. Posiadam 
komputer Atari, ale niestety jeszcze 
niedostatecznie poznałam zasady jego 
obsługi. Nie wiem jak się kończy pro¬ 
gramować gry. Informacja ta była w 
jednym z numerów „Bajtka” z 86 r. By¬ 
łabym wdzięczna gdyby ktoś udostępnił 
mi ten i inne numery „Bajtka", Nieza¬ 
leżnie od tego pragnę zawrzeć znajo¬ 
mość z moimi rówieśnikami, nieko¬ 
niecznie interesującymi się mikrokom¬ 
puterami, Ewa Szczodra k* 



Pozostała tytko 
nadzieja 
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„niebieski pasek". Miesiąc te¬ 
mu byłem na wycieczce. Pozna¬ 
łem tam dziewczynę o rok 
młodszą ode mnie. Spodobała 
mi się. Pod koniec wycieczki 
dała mi swój adres. Różnie} dłu¬ 
go rozmawialiśmy i zwiedzaliś¬ 
my okolicę. Było wspaniale. Po 
pokocie z wycieczki dała mi 
swoją maskotkę, abym o niej 
nigdy ni^ zapomniał. Po kilku 


dniach napisałem do niej list z 
prośbą, aby została moją przy¬ 
jaciółką, a w przyszłości może i 
moją dziewczyną. 

Nie czekałem długo na odpo¬ 
wiedź. Następnego dnia spotka¬ 
łem ją przypadkowo i stwierdzi¬ 
ła, że niestety nie może tak być, 
jak ja sobie to wyobrażałem, 
ponieważ ma chłopaka. Wiem, 
że to nieprawda! Dlaczego skła¬ 
mała? Pomóżcie mi, napiszcie 
co o tym sądzicie i jak mam da¬ 
lej postępować, bo dłużej Już . 
tak nie wytrzymam. Czy mani 
jeszcze raz poprosić o przy¬ 
jaźń? Pikolo 

Nie ma konfliktu 

Piszemy do was po raz wtóry. 
Tym razem w całkiem innej 
sprawie. W numerze 121 „Świa¬ 
ta Młodych” z dnia 10 X 1987 r. 
ukazał się nasz list pt. „Konf¬ 
likt". Napisałyśmy w nim, że na¬ 
si przyjaciele — Kornel i Paweł 
zostali oczernieni niesłusznie 
wobec rodziców przez naszą 
koleżankę. Rodzice wydali nam 
sporo zakazów, czytali naszą 
korespondencję, ograniczyli 

nasz czas przeznaczony na 
wyjście, nie pozwalali chodzić 
nam samym po mieście. Po tym 
wszystkim chciałyśmy porozma¬ 
wiać z nimi, ale wszystkie próby ■ 
były bezskuteczne. 

Na krótko przed ukazaniem 
się naszego listu w ,,FlP” wpad¬ 
łyśmy na szalony (inaczej nie 
da się tego określić) pomysł. 
Postanowiłyśmy napisać list do 
rodziców. Gdy mama i tata 
otrzymali tę dziwną korespon¬ 
dencję, byli bardzo zdziwieni. W 
liście tym wytłumaczyłyśmy 
wszystko, co chciałyśmy im po¬ 
wiedzieć, Przez kilka dni rodzi¬ 
ce byli bardzo spięci. Przypatry¬ 
wałyśmy się im uważnie. Pierw¬ 
sza uległa mama, Pewnego 
dnia poprosiła nas na rozmowę. 
Rozmawiałyśmy długo, szczerze 
i ... zrozumiałyśmy się. 

Następnego dnia przyszedł 
.Tświat Młodych”, Zauważyłyś¬ 
my w nim nasz list. Dyskretnie 
dałyśmy do przeczytania mamie 
„Redakcyjną Pocztę”; mama by¬ 
ła już pewna, że nie kłamałyś¬ 
my. Rodzice cofnęli prawie 
wszystkie zakazy. W dalszym 
jednak ciągu musimy wracać 
najpóźniej o 20.90. Stało się to 
częściowo na naszą prośbę. 

Teraz jesteśmy bardzo 
szczęśliwe. Nasi rodzice bardzo 
chcieliby poznać naszych przy¬ 
jaciół. Mamy nadzieję, że nie¬ 
długo stanie się to możliwe. 
Bardzo się cieszymy, że zdoła¬ 
łyśmy „sforsować” mur, jaki 
wyrósł między nami a rodzica¬ 
mi. 

Nie rozumiemy tych* którzy 
twierdzą, źe ten kto pisze do 
„Redakcyjnej Poczty” jest nie¬ 
mądry. Czasami takie pisanie 
pomaga i podtrzymuje na du¬ 
chu. Nam „śM” pomógł odzy¬ 
skać rodziców. Teraz mamy 
tych samych rodziców co przed¬ 
tem. Można z nimi porozmawiać 
na wszystkie tematy. 

Uszczęśliwione 
Marta f Beata 

OD REDAKCJI: Nas też pod¬ 
trzymałyście na duchu. Jak to 
dobrze wiedzieć, że jest się ko¬ 
muś potrzebnym. Zwłaszcza w 
tych trudnych sprawach, kiedy 
bliscy sobie ludzie nie potrafią 
dojść do po rozumień la.,, (ba) 
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Magda Stokowska ze Zlotom nad 
Wisłą jest uczennicą piątej klasy szkoły 
podstawowej. Kiedy po lekcjach ma tro¬ 
chę wolnego czasu, wtedy zazwyczaj 
maluje lub czyta. Najchętniej sięga po 
książki przygodowe, ale lubi też świat 
starych baśni. Prawdę mówiąc — nie 
wszystkie ilustracje zamieszczane w 
książkach dla dzieci i młodzieży przy¬ 
padają Magdzie do gustu. Podobają jej 
się te realistyczne i kolorowe. Szarobu¬ 
re, „wydzl wionę". takie, które nie wia¬ 
domo co przedstawiają — nie wzbu¬ 
dzają jej zachwytu ,Magda wymarzyła 
sobie że w przyszłości zostanie malar¬ 
ką, Na razie jednak spróbowała swoich 
sił w konkursie plastycznym. I odniosła 
sukces. Pod koniec października tego 
roku Magda, jako jedna z kilkudziesię¬ 
ciu autorów prac nagrodzonych w 
owym konkursie, przyjechała do Krako¬ 
wa,.. 

Bo właśnie tam, w nowohuckim Klu¬ 
bie Międzynarodowej Prasy i Książki 
odbyło się uroczyste otwarcie wystawy 
najlepszych rysunków, malunków, wy¬ 
dzieranek, wyklejanek i grafik nadesła¬ 
nych na Ogólnopolski Konkurs Twór¬ 
czości Plastycznej Dzieci „Gdybym był 
pisarzem i malarzem”, Został on prze¬ 
prowadzony już po raz dziewiąty w 
Klubach Prasy i Książki RS W, bibliote¬ 
kach szkolnych r publicznych na terenie 
całej Polski, Jak zawsze, tak t w tym 
roku z zaproponowanego przez organi¬ 
zatorów zestawu ponad stu książek, 
uczestnicy wybierali jedną i wykonywali 
do niej ilustrację, „Książka przybliża 
świat" — (o tegoroczne hasło, więc na 

Na zdjęciach: 

f. Jedna z nagrodzonych prac. Jej au¬ 
torką jest dziewięcioletnia Wioletta 
Bengsch z Węłmina (woj. gorzowskie) 

2. A takie tto najlepiej maluje się akwa- 
retami... Magda wymienia fachowe 
uwagi z koleżanką 

3, Miło swoje nazwisko znaleźć w kata¬ 
logu wystawy ; Najmłodsi goście kra¬ 
kowskiej uroczystości już odebrali na¬ 
grody 


liście tektur znalazły się bajki i baśnie 
różnych narodów, powieści pizygodo- 
we, podróżnicze, opisujące egzotyczne 
kraje, ich florę i faunę. Okazuje się, że 
wyobraźnię czytelników, a jednocześ¬ 
nie ilustratorów najbardziej pobudzały 
książki Aliny i Czesława Centkiewi¬ 
czów, Arkadego Fiedlera oraz seria 
.Tomków" Alfreda Szklarskiego. Naj¬ 
młodsi uczestnicy konkursu najchętniej 
brali na warsztat" baśnie i opisane 
przez Kornela Makuszyńskiego przygo¬ 
dy małpki Fiki-Miki. 

— Wyłonienie najlepszych prac nie 
było wcale sprawą prostą — powie¬ 
dział podczas otwarcia wystawy prze¬ 
wodniczący jury — historyk sztuki dr 
Ignacy TrybowskL Nic dziwnego — 
przecież w konkursie brało udział około 
dwudziestu pięciu tysięcy uczestników! 
Co prawda, po prezentacjach w klu¬ 
bach i bibliotekach, po eliminacjach 
wojewódzkich i międzywojewódzkich — 
do Krakowa dotarło już „tylko" kilkaset 
prac, ale i tak jury nieźle się nabiedzi- 
ło. Bo wszystkie one były ciekawe, a 
każda z nich — niepowtarzalna,,. W 
końcu jednak, po długich debatach po¬ 
stanowiono nagrodzić pięćdziesiąt,, a 
wyróżnić dalszych sto osiemdziesiąt 
pięć prac. 
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Konkurs ..Gdybym był pisarzem i 
malarzem" ma już swoich stałych 
uczestników. Do nich należy między in¬ 
nymi piętnastoletnia Lucyna Kozłowska 
z Marcinkowic w województwie pilskim. 
W poprzednich latach za swoje grafiki 
zbierała nagrody, więc i w tym roku po¬ 
stanowiła spróbować. „Anno , poja¬ 
dziesz na północ ' — tę książkę dostała 
w szkole za dobre wyniki w nauce i do 
niej właśnie zrobiła ilustrację, Czarno- 
-biała grafika spodobała się jurorom i 
Lucyna, po raz kolejny, została uhono¬ 
rowana nagrodą. 

Za to Sławka i Grześ Krotkiewłczo- 
wie z Dzierzążni w województwie cie¬ 
chanowskim — w tym konkursie byli 
debiutantami, Do udziału namówiła ich 
nauczycielka matematyki, od niedawna 
prowadząca także plastykę — pani Da¬ 
niela Raczkowska. No i proszę — jest 
nagroda dla obojga! To się nazywa 
mieć wspaniale wejście! Rodzeństwu i 
nauczycielce serdecznie gratulujemy! 



Na wystawie pokonkursowej było 
tłoczno, kolorowo, wesoło i bardzo 
słodko Dla autorów nagrodzonych prac 
były dyplomy wydrukowane specjalnie 
na tę okazję, katalogi z wy sławy, pię¬ 
kne książki i farby. Dla wielu opieku¬ 
nów — nagrody przyznawane przez Mi¬ 
nisterstwo Kultury i Sztuki. Dla wszyst¬ 
kich — najpierw przepyszne ciacha, a 
potem wspólne zwiedzanie Wawelu i 
Starego Krakowa- 

Jak dowiedzieliśmy się od jednej z 
organizatorek konkursu — pani Danuty 
Markiewicz — przedstawicielki Zarządu 
Głównego RSW, finał przyszłorocznej 
edycji ..Gdybym był pisarzem i mala¬ 
rzem" ma odbyć się najprawdopodob¬ 
niej w Gdańsku, Dziś już więc szykujcie 
farby i kredki. „Świat Młodych" życzy 
Wam powodzenia w konkursowych 
zmaganiach i — do zobaczenia nad 
morzem! 

IWONA STARZYŃSKA 
Fot, Jacek Lopuszyńskł 




DZIŚ OSZCZĘDZASZ W SKO 

JUTRO W PKO 

WIELKI KONKURS PKO 
i „Świata Młodych” 




Od dziś w każdym z kolejnych 
dziesięciu numerów ,,ŚM" zamieści¬ 
my jeden fragment komiksu. Wa¬ 
szym zadaniem będzie prawidłowe 
ułożenie całej historyjki i odnalezie¬ 
nie ukrytych w rysunku trzech zna¬ 
nych symboli gospodarności — wie¬ 
wiórki. pszczółki i świnki-skarbonki. 
Przy ostatnim, dziesiątym fragmen¬ 
cie wydrukujemy kupon konkursowy 
wraz ze schematem podziału. Nale¬ 
ży prawidłowo pon u merów aći< a wał¬ 
ki zaznaczone na schemacie, zgod¬ 
nie z kolejnością ich ukazywania się 
w a ,ŚM" i zamalować kolorem trzy 
fragmenty, w których znajdują Się 
symbole gospodarności. 

Wypełniony kupon konkursowy 
wraz z rozwiązaniem należy nakleić 
na kartę pocztową i wysłać pod ad¬ 
resem naszej redakcji do końca ro¬ 
ku, 

Dla autorów prawidłowych odpo¬ 
wiedzi PKO ufundowało nagrody w 
postaci bonów oszczędnościowych 
następującej wysokości: 

3 x 2Q00zł 
3 x IGOOzł 
12x 500zł 

Laureatów wyłonimy drogą loso¬ 
wania. Listę szczęśliwców wraz z. 
całą historyjką wydrukujemy w lu¬ 
tym 1988 r. 
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W dawnej Polsce przeciętny po¬ 
ziom medycyny nie odbiegał od 
poziomu tej nauki w innych kra¬ 
jach europejskich. Między innymi 
w XVI stuleciu szanujący się i ucz¬ 
ciwy lekarz polski *— podobnie jak 
to miało miejsce gdzie Indziej — 
musiał znać się na astrologii. As¬ 
trologia, traktowana wówczas jako 
dyscyplina naukowa, wskazywała 
bowiem — w myśl panujących nie¬ 
gdyś przekonań — na powiązanie 
i oddziaływanie ciał niebieskich 
na zjawiska ziemskie, a więc tak¬ 
że na los człowieka, jego zdrowie 
i życie, 

O ścisłym powiązaniu medycyny 
z astrologią przeświadczonych by¬ 
ło wielu znanych i cenionych 
ówczesnych lekarzy. Jeden z nich, 
będący zarazem zasłużonym bota¬ 
nikiem (żył I działał w pierwszej 
połowię *XVI wieku) — Szymon z 
Łowicza — profesor Akademii 
Krakowskiej, autor kilku dzieł me¬ 
dycznych, swój pogląd o wadze 
znajomości astrologii zawarł w 
znamiennym zdaniu. Pisał on: 
„Lokarze najprędzej mogą nieść 
pomoc na podstawie wskazówek 
niebieskich, byłoby głupstwem le¬ 
czyć nie znającemu się na astrolo¬ 
gii, bo człowiek, który jej nie zna , 
jest w takim stosunku do lekarza 
jak zmarły do żywego' \ 

XVł-wiecznym lekarzem, który 
większy rozgłos zyskał jako astro¬ 
log niż medyk, był Kasper Gośki 
(Goscius), pochodzący z Socha¬ 
czewa, Sludiował on w Akademii 
Krakowskiej oraz w Padwie, gdzie 
w roku 1561 doktoryzował się z 
medycyny. 



W latach 1551-1576 Kasper Go¬ 
śki układał z zamiłowaniem i wy¬ 
dawał w Krakowie, Wrocławiu i 
Wenecji cieszące się dużym wzię¬ 
ciem prognostyki .-astrologiczne, j; 
które jednocześnie zawierały ele¬ 
menty realnych wiadomości astro¬ 
nomicznych. Największą popular¬ 
ność i europejską sławę przyniósł 
mu prognostyk na rok 1571, zapo¬ 
wiadający zwycięstwo w wojnie z 
Turkami;, Gdy istotnie bitwa pod 
Lepanto stoczona 7 października 
1571 roku potwierdziła przewidy- j 
wania Kaspra Goskiego, nie było 
końca i miary w jego wysławianiu, 
zwłaszcza w Rzymie i Wenecji. 

Na mocy uchwały rządu Rzeczy¬ 
pospolitej Weneckiej z dnia 15 
października ów lekarz i astrolog 
rodem z Sochaczewa przyjęty zo¬ 
stał w poczet patrycjatu weneckie¬ 
go i obdarzony zaszczytnym tytu¬ 
łem „męża dla senatu i ludu we¬ 
neckiego dobrze zasłużonego, 
Wyznaczono mu również dożywot¬ 
nią rentę w wysokości 300 duka¬ 
tów rocznie i uczczono wystawie¬ 
niem miedzianego posągu w Uni¬ 
wersytecie Padewskim, który ob¬ 
darzył go niegdyś godnością dok¬ 
tora medycyny. 

HENRYK SZUBERT 


Czym bawią się 
w Bułgarii? 


■ TROPEM 
„ROBOTA"... 

Jedną z najbardziej poszufclwnnyc! 
obecnie zabawek w Bułgarii jes 
robot"\ Syn moich znajomych — 
Bożydar — uczeń VI klasy jednej z 
sofijsklch szkól właśnie o nim ma 
rzy* „Robol” ma znaleźć się w tym 
roku pod choinką. Oby tyłko rodzi 
com udało się go kupić. Zabawk 
politechniczne tak rzadko pojawia 
ją się w sklepach! 

1 rzeczywiście. Obeszłam wielo sofij 
skich magazynów z zabawkami. al< 
„robota 1 * niestety nio udało ml się zo 
baczyć. Największy wybór zabawek by 
w domu towarowym narwanym Imię 
niom bohatera popularnej książki dl. 
dzieci — „Jan Bibijnn". Kolorowyd 
pluszowych miśków ł naj róż ni ej szyci 
lalek tam nie brakowało! Klocków, ukln 
chinek, gier dla najmłodszych też. Wi 
działam również nakręcana małpki gra 
jąco na bębenku, zdalnie sterowane ko 
parki i dźwigi, wiele modeli samocho 
dzików z sen i „match box" (produkcj. 
bułgarska). Wszystko ładne, kolorowe 
po prostu cioszące oko, Pod tym wzglę 
dem bułgarskie sklepy z zabawkam 
zdecydowanie różnią się od naszyci 
rodzimych. Jest jednak również coś, c< 
je zbliża. Dzieci powyżej 6 lat raczę 
nie znajdą w nich nic dla siebie, 

W poszukiwaniu wspomnianego ju: 

„robota" dotarłam az do małeg< 
miasteczka Bracigow o. położonęgc 
wśród przepięknych gór — Rodopów 
Sraoigowo słynie w Bułgarii właśnie z 
zabawek politechnicznych., Tu znajduje 
się jedna z kilkunastu fabryk produku 
jąoych wyroby ku uciesze najmlod 
szych. 

„Mechanik" — taka jest nazwa sen 
zabawek, do klórej zalicza się również 
„robot”, Z kilkuset elementów: metalo 
wych blaszek, płytek, śrubek, pręcików 
nakrętek itp., można samemu zbudo 
wad samochód, motocykl, dźwig, wyw 
rotkę, helikopter, samotot-dwuplatowiec 
oraz wszystko to, co komu przyjdzie dc 
głowy. W serii są również bardzie 
skomplikowane modele eiektromecha 
niczne: robot elekirokar. spychacz 
wóz strażacki. Są onę wyposażone v 
silnicźek mikroefektryczmy, który napę 
dza model, 

— Wzory zabawek bierzemy prosto 
życia — mówi dyrektor fabryki Sofi 
Cłiri stówa. — Mozę z wyjątkiem tęgi. 
„robota ". Choć trudno go jeszcze spot¬ 
kać w naszym życiu codziennym , tc 
przecież wszyscy znają go na przykłac 
z filmów czy komiksów. Ten „robot tc 
nasz ostatni szlagier. Cieszy się naj¬ 
większą popularnością. Produkujemy 
go od ubiegłego roku. 

Seria a ,Mechanik " ma na cetu rozwi¬ 
janie konstrukcyjnego myślenia i wyo¬ 
braźni u dzieci powyżej 70 lat. Jeśli 
ktoś ma zadatki na inżyniera, to najle¬ 
piej, jeśli będzie rozwijał swoje talenty 
już od najmłodszych lat. Nasze modele 
kupowane są często przez szkolne kół¬ 
ka zainteresowań o profilu technicz¬ 
nym, Produkcja tych zabawek nie jest 
zbyt duża , a i co tu ukrywać , cena też 
jest wysoka. Nie wszyscy rodzice mogą 
sobie pozwolić na taki wydatek. Cieszy 
nas więc , że kota zainteresowań wyko¬ 
rzystują w swojej pracy nasze modele. 
Dzięki temu coraz więcej dzieci będzie 
się mogło nimi bawić. 

Dlaczego jednak zabawek politech¬ 
nicznych z Bracigowa nie ma w skle¬ 
pach? Otóż przedsiębiorstwa handlowe 
zamawiają zabawki u producentów raz 
w roku — w styczniu albo w lutym, 
podczas targów. Bardziej skomplikowa¬ 
ne zabawki politechniczne są dosyć 
drogie. Handel zamawia ich niezbyt du¬ 
żo. być może właśnie ze względu na 
wysoką cenę. obawiając stę, że nie bę¬ 
dą miały zbytu. Tymczasem prawda 
jest taka, że na „robola" i inne modlele 
z tej serii produkowane w Bracigowię 
trzeba w sklepach polować. 

F abryka współpracuje na stałe z 
Centralną Stacją Młodych Techni¬ 
ków w Pałacu Pionierów w Sofii. Każdy 
nowy model jest testowany przez 
członków tejże stacji. Nierzadko młodzi 
technicy podpowiadają swoje rozwiąza¬ 
nia i korygują usterki popełniono przy 
projektowaniu nowych zabawek. To 
właśnie są pierwsi odbiorcy wyrobów 
fabryki, A w ogóle z odbiorcami bywa 
bardzo różnię. Niektórzy piszą listy 
pochwalne do dyrekcji fabryki, ale rda- 
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rzają się również opinie krytyczne, Kie- 
dyi pewien inżynier kupił właśnie M rfr- 
bola” dla swojego syna — przedszkee 
Jaka. Kilkuletnie dziecko, rzecz jasna, 
nie dało sobie rady ze zmontowaniem 
zabawki. Do pracy wziął się więc tata. 
Spędzi! nad tym dwa wieczory, ale też 
bez efektów. Zdenerwowany odesłał 
zabawkę do fabryki wraz z listem peł¬ 
nym gorzkich słów na temat wadliwej 
konstrukcji, złego wykonań i a> niejasnej 
Instrukcji itd* List był nieprzyjemny, 
wręcz obrażliwy nawet, więc dyrektor 
fabryki. Sobą Christowa, postanowiła 
natychmiast sprawdzić* czy rzeczywiś¬ 
cie egzemplarz jest wybrakowany. 
11-letni uczeń miejscowe; szkoły złożył 
odesłanego robota w ciągu 2 godzin, 
Panu inżynierowi widocznie zabrakło 
nerwów i wyobraźni.,. 


W połowie grudnia 1969 roku wysła¬ 
no nas do portu Kalabar w Nige¬ 
rii po statek Polskich Linii Oceanicz¬ 
nych „Częstochowa 11 . W Nigerii trwała 
w owym czasie wojna secesyjna Do 
portu wchodziło się na własne ryzyko, 
bez pomocy holowników i bez pilota 
Kalabar leży czterdzieści mit w głębi 
lądu, nad rzeką pełną mielizn i rwą¬ 
cych prądów. „Częstochowa ’ podcho 
dząc do kei potrąciła o nią rufą, uszko¬ 
dziła śrubę i podejrzewano, że coś się 
Stało z końcówką wału. Musiała więc 
czekać na naszą pomoc. Wzięliśmy ją 
na krótki hol nylonowy i szczęśliwie 
przebrnęliśmy przez wszystkie rzeczne 
pułapki. Na oceanie zmieniliśmy hol na 
normalny: do łańcucha kotwicznego na 
dziobie „Częstochowy przymocowaliś¬ 
my sprężynującą Eirtę nylonową o dłu¬ 
gości 55 metrów, do nrej kilkaset me¬ 
trów liny stalowej o grubości 50 mili¬ 
metrów. częściowo nawiniętej na bę¬ 
ben windy holowniczej na rufie ..Janta- 


ra' F . 


Na dobę przed Oakarem do oleju 
sprzęgieł dostała się woda. Zawinęliś¬ 
my do portu. Mechanicy zaspawaii pęk¬ 
niętą rurkę, wymieniliśmy olej i wzięliś¬ 
my spory jego zapas w blaszanych stu 
s z eścdzies ięc i o I i tro wyc h beczkach* 

Część z nich zamocowaliśmy na rufie. 

Wreszcie mieliśmy wchodzić do ka¬ 
nału La Manche, Wieczorna prognoza 
przewidywała wiatry o sile 6 do 8 stop¬ 
ni w skali Beauforta i niż z Atlantyku 
idący na Szetlandy, 

trzeciej nad ranem obudził mnie Ił 
V-/ oficer. Siła wiatru dochodziła już 
do 12 stopni. „Częstochowa" zachowy¬ 
wała się dziwnie. Idąc na holu, próbo¬ 
wała ustawić się bokiem do fali i coraz 
bardziej odpadała w lewo. W czasie 
jednego z manewrów, który zresztą wy¬ 
konywaliśmy ostrożnie, nastąpiło 
szarpnięcie E hol się urwał, W tym sa¬ 
mym czasie na naszym pokładzie rufo- 
wym fala rozbiła zamocowania beczek* 
Rozlany olej utworzył ślizgawkę. Beczki 
hulały. Jedna z nich wpadła do koryta¬ 
rza i zaklinowała przejście. Zawiadomi¬ 
łem kapitana „Częstochowy”, że musi¬ 
my odejść* zrobić zwrot na wiatr, ■ wy¬ 
brać hol i przygotować się do jego po¬ 
nownego podjęcia. Prosiłem również, 
żeby sprawdzili, czy nie uda im się 
uruchomić silnika. Byliśmy w tym cza¬ 
sie o 12 mil od północnozachodniego 
cypla Francji. Znajduje się tam niewiel¬ 
ka, ale groźna skalista wysepka* od 
prawieków otoczona złą sławą. Jej 
francuska nazwa brzmi ile de Ouesant, 
angielska — UshanL Wieją tam wiatry, 
a silnym prądom trudno się oprzeć. 



Fala była straszna Krótka, stroma, 
sięgająca powyżej masztów. Ciemności 
rozjaśniały tylko światła pokładowe. Na 
rufie śliskiej od oleju załoga walczyła z 
beczkami. Trzeba je było wszystkje wy¬ 
rzucić za burtę. Wicher wtłaczał słowa 
z powrotem do gardła. Wodny pył 
utrudniał oddychanie. Skala na anemo- 
metrze mierzącym siłę wiatru do 12 
stopni — skończyła się. Wiał huragan. 
Marynarza Świerczyńskiego falą prze¬ 
rzuciła nad pałąkiem holowniczym. Na 
szczęście bosman złapał go. t Przeciąg¬ 
nięto wzdłuż pokładu liny sztormowe, 
Postanowiłem, że przyjmować hol z 
, .Częstochowy'* będziemy ręcznie z 
prawego pokładu szalupowego, bo na 
rufie ślizgawica, ś dopiero w ostatniej 
chwili linę łącznikową przeniesiemy na 
rufę i zamocujemy na windzie kotwicz¬ 
nej. Cały czas obserwowaliśmy „Czę¬ 
stochowę" na radarze. Statek dryfował 
w kierunku skał z prędkością pięciu 
węzłów. 

O godzinie 6-30 uzgodniłem z kapi¬ 
tanem „Częstochowy", że podcho¬ 
dzimy, wystrzelimy im rzutkę na po¬ 
kład, żeby od razu łączyli do łańcucha 
leżący na pokładzie nasz lekki, 240-me- 
trowy sprężynujący hol nylonowy. Po¬ 
deszliśmy do statku prawą burtą* Wy¬ 
strzeliliśmy z pistoletu Shermully na 
pokład „Częstochowy” rzutkę — cienką 
linkę, którą oni powinni dowiązać do li¬ 
ny łącznikowej* Wreszcie dają znać, że 
umocowali, że już cały ho! zrzucili, U 
nas ciągnie z piętnastu chłopa i strasz¬ 
nie to opornie idzie. Co jest do licha, 
przecież nylon nie jest taki ciężki! Nim 
dotarła do nas linka łącznikowa — 
wszystko się urwało. Odchodzimy. Ro¬ 
bimy następne podejście. Czekamy po¬ 
nad pół godziny, aż oni to wszystko wy¬ 
biorą* dziwiąc się, czemu tak się grze¬ 
bią* „Częstochowa" ma ciągle bardzo 
silny dryf. Radzę kapitanowi, aby rzucił 
kotwicę na całą długość łańcucha. Ale 
kotwica zmniejszyła tylko nieco dryt 


tak stlne były wrau i prąd. Właśnie wte¬ 
dy El oficer zauważył kotłowaninę wody, 
a na jej powierzchni wodorosty i pia¬ 
sek. Wpadł na mostek i mówi, ze płyt¬ 
ko, Gdzie płytko?! Z mapy wynika, że 
głębia. Sonda też wykazuje 90 metrów. 
A woda nadal się kotłuje zupełnie jak 
na płyciżnie. A to fale sięgały dna, rwa¬ 
ły wodorosty z piachem i wynosiły na 
wierzch. 

O godzinie 7.15 jeszcze jest ciemno, 
strzelamy rzutkę. Opór* Znowu wszyst¬ 
ko się urywa! Szykujemy się do następ¬ 
nego podejścia. 

O godzinie 7.45 przychodzi 1 oficer. 
Jest blady jak ściana. Mówi, że 
chyba zmyło za burtę bosmana i cieślę. 
Ostatnio ktoś ich widział, jak wychodzili 
na rufę. Czterdzieści osób na „Częste^ 
chowie" dryfuje do skał odległych o mi¬ 
lę. Dwóch ludzi za burtą* A tam, w tych 
warunkach długo nikt nie pożyje. Za¬ 
wiadamiam „Częstochowę", że mamy 
dwóch za burtą, że zrobię rundę, jeśli 
wypadli to nie są daleko. Kapitan pyta. 
czy nie warto w tej sytuacji nadać syg¬ 
nał SOS... Warto. On wzywał pomocy 
z zewnątrz, a ja kazałem nadać alarm 
„człowiek za burtą” i zrobiłem zwrot. 
Tymczasem Kajtek Swierczyński w zde¬ 
nerwowaniu pomylił znaczenie alarmu. 
Odebrał go jako sygnał opuszczenia 
statku. Pobiegł więc do lewej szalupy. 
Tam*,, yjrzał bosmana i cieślę nad 
otwartą tratwą pneumatyczną. Sprawa 
się wyjaśniła* Bosman z cieślą zauwa¬ 
żyli* że na lewym szalupowym zerwało 
tratwę* Poszli, żeby ją umocować* Kie¬ 
dy ją przenosili, zaczepili o finkę ope¬ 
racyjną i tratwa zaczęła się otwierać* I 
nagle z niewielkiego pakunku wyrósł 
im w tym huraganie cztero¬ 
osobowy. pływający namiot. Nim im się 
ów namiot udało ujarzmić* upłynęło 
wiele czasu. 

Zapowiedziałem kapitanowi Ghudec- 
kiemu, że jeżeli po raz trzeci podjęcie 
holu się nie uda, będziemy zdejmować 



z „Częstochowy’ ludzi. Na pomoc z ze¬ 
wnątrz nie mieliśmy Co liczyć. Śmig¬ 
łowce przy tej pogodzie nie mogły wy¬ 
startować. W odpowiedzi na wezwanie 
SOS zgłosił się jeden holownik z Bre- 
stu do zdjęcia ludzi, ale my byliśmy bli¬ 
żej. Byłem pewny, że l po raz trzeci me 
wyciągniemy holu i na wszelki wypa¬ 
dek spytałem, czy robili próbę silnika. 
Kapitan odpowiada, że robili, dziesięć 
minut temu* 1 kręci się. — No to na co 
czekacie, proszę wybrać kotwicę i 
niech pan ucieka! On mówi, że może 
się uszkodzić tuleja. Ale do wyboru 
mieliśmy albo uszkodzić tuleję, albo 
zostawić statek razem z tuleją. Kiedy 
wybrali kotwicę, byliśmy zaledwie o pół 
mili od skał Ushantu... 


W eszliśmy na kanał La Manche* Po 
południu zaczęła się poprawa po¬ 
gody* Przystąpiliśmy do wzięcia holu. 
Byto blisko i jasno* Patrzę, co robią***?! 
A oni wtykają nam stalową linę. uzbro¬ 
joną w szakte i kausze, ważącą w su¬ 
mie około tony! 

— Co wy nam podajecie? 

— A to jest ta sprężyna. 

Wyjaśniła się przyczyna rwania holu 
Oni do łańcucha mocowali obie liny ny¬ 
lonowe. a do nich stalową. No, bo była 
mowa o holu nylonowym i ... sprężynu¬ 
jącym. 1 to wszystko pod ciężarem sta¬ 
lówki szło na dno.,* 

— Czy to był najtrudniejszy mój 
rejs? Nie, ale chyba najbardziej drama- 
tycznyr 

Spisała: 

WIESŁAWA MROCZEK 
FoL autorki 



P racownik dyrekcji — Trrfon Bogda- 
now, oprowadzając mnie po halach 
produkcyjnych niewielkiego zakładu, 
zwraca uwagę na bardzo dokładną 
obróbkę każdego detalu: 

—— Ta blaszka nie może mieć zbyt 
ostrego brzegu, żeby nie kaleczyła rąk. 
Śruby również muszą mleć tępo^zakoń- 
czone wierzchołki. 

Każdy element przechodzi wielokrot 1 
kontrolę, zanim zostanie zapakowa¬ 
ny do pudełka. Aż dziw bierze, ile 
cierpliwości trzeba mieć, aby do każde¬ 
go kompletu zapakować odpowiednią 
ilość dziesiątków najróżniejszych dęta- 
li, l to tak, aby niczego przy składaniu 
nfe brakowało. 

Najpoważniejszym ograniczeniem 
produkcyjnym przy najbardziej poszuki¬ 
wanych modelach e i ektro mech a niez¬ 
łych jest system napędowy, czyli silnś- 
izek i reduktor* Do niedawna obydwa 
■>yly sprowadzane z RFN. Od pewnego 
;zasu reduktor jest już produkowany na 
Tiiejscu, w fabryce, według pomysłu 
ednego z pracowników. Obecnie spro^ 
sadzany jest za dewizy jedynie gilni- 
:zek* Ale i om już wkrótce zostanie za¬ 
stąpiony bułgarskim. Wtedy być może 
roboty” i inne zabawki politechniczne 
: Bracigowa znajdą się E na naszych 
kółkach sklepowych. Na razie jednak 
Je ma o czym marzyć* Fabryka nie wy¬ 
myła zabawek na eksport* Po prostu, 
układ dewizowy jest woiąż jeszcze zbyt 
iuży, aby mogło jej się to opłacać, 

, Nic rta to nie można poradzić, to suro¬ 
we prawa ekonomiki* — przekonywała 
nnie Sofia Christowa, 

A wiec, drodzy czytelnicy* pozostaje 
Wam na razie przytulić misia, potrząs¬ 
nąć plastikową grzechotką dla niemow¬ 
lęcia albo- pograć dla odmiany w ,,Ska¬ 
czące czapeczki Na roboty do składa¬ 
nia, i to z napędem na baterie, przyj¬ 
dzie jeszcze trochę poczekać, jeśli do 
ego czasu nie obudzą się wreszcie na- 
h producenci zabawek. Nastolatki też 
;zasem mają ochotę się pobawić! 

JOLANTA ZDANOWSKA 



Na zdjęciach: 

/* Kapitan kapitanów Polskiego Ratownictwa Okrętowego — 
Włodzimierz Słociński z morzem związany fest od 1949 r* Dy¬ 
plom kapitański o trzymał w roku 1959 

2. Holownik Oceaniczny „ Jantar” Polskiego Ratownictwa Ok¬ 



rętowego pełni morską służbę od 1959 roku 
3 * Pan Kazimierz Jaworski prezentufe pistolet Shermully, 
służący do wystrzeliwania cienkich linek zwanych rzutkami 
4 . Holowanie przez „Jantara" (widzimy tylko fragment jego 
rufy) dwóch wraków 
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hol — lina lub kilka połączonych lin 
służących do holowania 
kausze — metalowe okucie, umie¬ 
szczone zwykle w oku liny, służące do 
jej ochrony przed przetarciem się 
keja — nabrzeże portowe uzbrojone w 
urządzenia cumownicze jak haki lub 
słupki zwane polerami itp* 
lina łącznikowa — mocna* lina, którą 
się łączy z linką rzutki, a drugi jej ko¬ 
niec z liną holowniczą 
mila — mila morska wynosi 1852 metry 
plfok — pracownik kapitanatu portu* 
znający wody portowe oraz przepisy 
obowiązujące w porcie, przeszkolony w 
wprowadzaniu i wyprowadzaniu stat¬ 
ków do portu i z portu. Jego obecność 
na jednostce nie zwalnia jednak kapita^ 
na od odpowiedzialności. Pilot wystę¬ 
puje jedynie jako doradca kapitana 
pokład szalupowy — pokład, na którym 
, umocowane są szalupy ratunkowe 
ruta — tylna część statku 
skala Beauforta — skala siły wiatru i 
stanu morza. Siłę wiatru oznacza się w 
stopniach od 0 do 12. Do mierzenia siły 
wiatru służy anemometr, czyli wiatro- 
mierz 

SOS — sygnał nadawany za pomocą 
radia, światła lub w inny sposób alfabe¬ 
tem Morse 1 a przez statki potrzebujące 
natychmiastowej pomocy. Skrót z an^ 
gielskisgo our soufs co znaczy: 

ratujcie nasze dusze 
szekla {szekla} — wygięty w kształcie 
podkowy pręt stalowy, ze spłaszczony¬ 
mi końcami* Wywiercone są w nich 
otwory do wkładania botca z gwintem 
na jednym końcu lub zawleczki. Służy 
do łączenia ze sobą lin i łańcuchów 
węzeł — mila morska na godzinę 
zwrot na wiatr — ustawienie statku 
dziobem na wiatr 

































































M imo wysokiego zwycięstwa (50) w 
pierwszym meczu, trochę obawia 
Jiśrny się rewanżowego pojedynku, kló- 
ry miał być rozegrany na boisku rywa 
la Przypuszczaliśmy, że drużyna z 
Gommern (zwycięzco turnieju o puchar 
.Trommla" — NRD) znacznie wzmocni 
swój skład, ale nie sadziliśmy, ze bę¬ 
dzie aż tak silna. ,.Płomłeó ' Koło (lider 
imprezy ,,Świata Młodych") to jednak 
dobry zespól i przystąpił do meczu pe¬ 
łen wiary w końcowy sukces,... 

P oczątkowe minuty pojedynku są ra¬ 
czej dość nudne. Oba zespoły bada¬ 
ją sig wzajemnie i niczym bokserzy wy¬ 
czekują na zadanie kontry. Boisko jest 
bardzo śliskie, mży drobny deszcz. 
Pierwszą składna akcje obserwujemy 
dopiero pod koniec kwadransa, a (ej 
autorem jest Marko Kuble W Polsce 
nie wystąpił, z zainteresowaniem 
przyglądaliśmy się więc jego poczyna¬ 
niom. Marko jest niezwykle szybki i 
zwrotny, doskonalę drybluje, Każdy je¬ 
go kontakt z piłką stanowi zagrożenie 
dla Krzyśkn Potrzebskiego, naszego 
bramkarza Tronęr Wiesław Tomczyk 
poleca zatem Andrzejowi Hamidze 
(prawy obrońca), aby pilnował niemiec¬ 
kiego napastnika; jak się później okaże 
ta „opieka była dość skuteczna. 

Mecz może się podobać. Jest zacię¬ 
ty. ale bez regulaminowych wykroczeń. 
Widać też, że walczą dwie równorzęd¬ 
ne pod względem wyszkolenia tech¬ 
nicznego drużyny. Polacy grają chyba 
jednak spokojniej, bardziej zespołowo 
To przynosi efekt. Najpierw pięknym 
strzałem popisał się Jarek Garstecki 
jile Ulrich Eggert (nowy bramkarz gos¬ 
podarzy) wybił piłkę na aut. Po chwili 
jednak jest bezradny wobec mocnego 
slrzału Marku Piekarskiego. Popularny 
..Piekarz" nie wiedział jeszcze, że zdo¬ 
był siedemdziesiątego piątego gola dla 
naszych barw w meczach z drużynami 
zza Odry, 

R adość w naszym obozie ogromna. 

Trwa ona jednak stosunkowo krót¬ 
ko, Tzw. zabawa z piłką obrońców 
„Płomienia" ma nieoczekiwany dla 
nich finał. Helko Muller sprytnie wyko¬ 
rzystuje brak zdecydowania kolskiej 
defensywy i na tablicy ukazuje się wy¬ 
nik i;i. Trzy minuty później sędzia po¬ 
nownie daje znak do rozpoczęcia me¬ 
czu od środka boiska: to Torsten Marka 
zdobył prowadzenie dla jedenastki gos¬ 
podarzy. 

Po przerwie „Płomień" przystępuje 
do bardziej zdecydowanych ataków. 
Jednak wspomniany już Ulrich Eggert 
broni bezbłędnie i to nawet w bardzo 
trudnych dla siebie sytuacjach. Trzeba 
jednak przyznać, że równie groźne są 
także kontry zawodników z Gommern, 
Największe niebezpieczeństwo stwarza 
nada! pod polską bramką Marko Kuble. 
Ale gole nie padają, chociaż Jarek Gar¬ 
stecki trafia najpierw w poprzeczkę, a 
w chwilę później Marek piekarski w 
słupek. Mecz kończy się więc wynikiem 
2:1 dla gospodarzy. 

* * * 

Z wycięstwo piłkarzy z Gommern 
jest zasltfżonę. W przekroju całego 
meczu okazali się zespołem minimal¬ 
nie lepszym. Naszym chłopcom należą 
się brawa za nieustępliwość, za upór w 
dążeniu do celu (o czym piszemy 
obok). Najważniejszej że pokazali do¬ 
bry futbol, grę dżentelmeńską Wysokie 
zwycięstwo w pierwszym spotkaniu t 
minimalna porażka na boisku rywala 
są dowodem, że ,,Płomień M wie na 


XVII Międzynarodowy Turniej Piłkarski „Trommla” i „Świata Młodych” zakończony 






czym polega piłka nożna, że nie przy¬ 
padkowo awansował do finału między¬ 
narodowego. Dziękujemy zespołowi za 
odpowiednie reprezentowanie nas poza 
granicami kraju i życzymy udanych wy¬ 
stępów w coraz bardziej znaczących 
zawodach. Gospodarzom rewanżowego 
meczu gratulujemy zwycięstwa i dzię¬ 
kujemy za troskliwą opiekę. W Gom¬ 
mern nie brakowało nam niczego, czu¬ 
liśmy się jak we własnym domu... 

ST. BOROWIECKI 
i Z, PRZYBYLOWSKI 
Fot. autorów 


Na zdjęciach: 

T. Za chwilę 

mecz. Po paru mi¬ 
nutach biate ko¬ 
szulki chłopców z 
Koła t żółto za¬ 
wodników z Gom¬ 
mern będą czarne 
od biota 

2. Bramkarz Ul¬ 
rich Eggert stano¬ 
wił Brudna prze¬ 
szkodę do pokona¬ 
nia 

3, Malownicze 
miasteczko Wami- 
gerode (na zdjęciu 
„Płomień" przed 
miejskim ratu¬ 
szem } i jaskinie 
gór Harz podobały 
się chyba wszyst¬ 
kim 


Na wozie i pod wozem, ale... 


Te pojedynki mają długą tradycję. 
Długą i bogatą. A wszystko rozpoczęło 
się w 1975 roku (wówczas rodzili się 
uczestnicy tegorocznego turnieju). ,, Tę¬ 
cza 1 ' Ryte i (koło Chojnic} podejmowała 
wówczas drużynę z Frankfurtu i następ¬ 
nie rozgrywała tam mecz rewanżowy , 
Obydwa pojedynki zakończyły się suk¬ 
cesem jedenastki z NRD. Później było 
rożnie, ale najczęściej triumfowały na¬ 


sze zespoły. We wszystkich dotychcza¬ 
sowych meczach strzelono 103 go/e, z 
czego 75 zdobyli polscy napastnicy. 

A te ważne są nie tyfko zwycięstwa i 
zdobyte bramki. Naszym zdaniem rów¬ 
nie cenna jest odpowiednia postawa na 
boisku- Chociażby taka, jaką zaprezen¬ 
tował w Gommern ,.Płomień ". Nasi 
chłopcy dawałt z siebie wszystko do 
końcowego gwizdka arbitra. Mozolnie i 
uparcie dążyli do zmiany niekorzystne¬ 
go d/a siebie rezultatu, t choć ten ostat¬ 
ni mecz nie udał im się i rzadko która z 
akcji rozegrana została „po staremu ” 
(tzn. dobrze) — chłopcom z Koła nale¬ 
żą się gratulacje. W sporcie tak już by¬ 
wa i, że raz się jest pod wozem , drugi 
raz na nim. Jednak zawsze trzeba wał¬ 
czyć do końca. 

Postawę Polaków doceniła nie tylko 
publiczność, ale także rywale z boiska. 
Marko Kuhłe, napastnik gospodarzy 
(najlepszy chyba zawodnik na boisku) 
zaraz po meczu pobiegł do domu i 
przyniósł Złoty medal który przed mie¬ 
siącami zdobył podczas centralnych ig¬ 
rzysk młodzieży: Wręczył go naszemu 
obrońcy, Andrzejowi Hamidze. Za co? 
Właśnie za to, że ten niezwykłe sku¬ 
tecznie ... utrudniał mu grę. Piękny gest 
zawodnika z Gommern wzruszył nie 
tyfko Andrzeja , 

,, Płomień 1 ' przegrał, ałe nasi chłopcy 


pierwsi pospieszyli do zwycięzców z 
gratulacjami f tak jest każdego roku; 
pokonani potrafią uznać wyższość 
przeciwnika i odpowiednio ją docenić. / 
choć na boisku rywalizuje się twardo, a 
w bezpośrednich starciach trafiają się 
nawet drobne kontuzje — tu właśnie 
rozpoczynają się długo trwające przy¬ 
jaźnie. 

Rzadko spotykany na piłkarskich boi¬ 
skach obrazek oglądaliśmy bodajże 
trzy lata temu. Przy wyskoku do piłki 
zderzyli się głowami dwaj rywalizujący 
z sobą zawodnicy. Obaj upadli na mu¬ 
rawę, ałe pierwszy podniósł się Polak, 
ł co uczynił? Wspólnie z najbliżej stoją¬ 
cymi kolegami z drużyny podszedł do 
bardziej poszkodowanego i zaczął mu 
rozcierać rosnący na czołe guz: Arbiter 
nie przerwał w tym czasie gry. Straci¬ 
liśmy gola. Nasi ani słowem nie zapro¬ 
testowali przeciw decyzji sędziego. 
Uważali widocznie r że udzielanie po¬ 
mocylezącemu rywalowi jest ważniej¬ 
sze od obrony własnej bramki .,, 

■ 

Podobne epizody często mają miej¬ 
sce podczas naszych imprez , Dlatego 
też zawody będziemy organizować każ¬ 
dego roku , Bo warto patronować ze¬ 
społom, które ideę fair pfay wyznają 
nie tylko w teorii, ate właśnie w prakty¬ 
ce. Czego np. nie można powiedzieć o 
naszym dorosłym futbolu. 



Wimy Listopad i — rzecz jasna — trady¬ 
cyjnie w repertuarze kin na pierwszy plan 
wysuwają się filmy radzieckie. Wśród no¬ 
wości prezentowanych w ramach 41 już 
Dm filmu Radzieckiego w Polsce — sporo 
lytułów wartych jest reklamy. Ale ja szcze¬ 
gólnie polecam Wam łf Powrot rysia" autor 
siwa znanego realizatora filmów przyrodni¬ 
czych —- Agasi Baba jarca. W Polsce nie og¬ 
lądaliśmy, niestety, zbyt wielu (ego filmów 
tabularnych. (W telewizji natomiast dość 
często pokazuje się jego piękne, przyrodo i- 
c ze obrazy, o dużej wartość i popularnonau¬ 
kowej,) Kurcaka <bo takie imię nosi tytułowy 
drapieżniki jednak znamy . l J uwról..." jest 
juz trze ciem zakupionym przez nas filmem 
Itabajana, w którym występuje tyś. Na po- 
< /ątku lat siedemdziesiątych Agasi Ba bajan 
n.ikręcił pierwszy film o nim pt. ..Kochany 
drapieżnik". 

Dziesięt lat później powrócił do tcrrcaiu i 
powstał: , r Kyś na tropie" — dramatyczna 
Opowieść o kłusownikach trzebiących zwie¬ 
rzynę w rejonie strzeżonym przez starego 
leśniczego Mi chały cza w ostatnich sce¬ 
na* h togo filmu Michałycz ginie zastrzelony 
przez kłusowników jego obowiązki przej¬ 


muje człowiek miody — absolwent stu¬ 
diów leśnych, lurjj Drozdów. 

W Powrocie rysia" znowu występują 
czworonożni bohaterowie z poprzednich 
Części. Polubili nowego gospodarza leśni¬ 
czówki. Tylko ryś Kunak odchodzi do lasu. 
Wraca w krytycznym momencie, gdy Droz¬ 
dów zdemaskowawszy morderców, staje z 
nimi do rozprawy. 

W poprzednich dwóch filmach Agasr Ba¬ 
ba ja n kładł przede wszystkim nacisk na ob¬ 
serwację, podglądanie przyrody. Były to 
obrazy, mimo ,ikc|r fabularnej, bliskie fil- 
mk ini rfiikuniimt3Ino-przyr t >dnłCZym. Akcja 
ostatniego filmu przedstawia grę znacznie 
bardziej skomplikowaną skonstruowaną 
na wzór filmów sensacyjnych. Osią historii 
jest dramatyczny problem,, jak chronić za¬ 
soby naturalne - florę t faunę przed gra¬ 
bieżą i niszczeniem. Z obrazu Baba ja na wy¬ 
nika, że największym zagrożeniem może 
być rlla n właśnie człowiek. Pasjonująco 
pokazanym wątkiem jest praca leśnika nad 
ponownym oswajaniem rysia. Zresztą moż¬ 
liwość siedzenia przygód zwierzą l towarzy¬ 
szących człowiekowi w dobrych i złych 
chwilach, to po prostu ogromna przyjem¬ 
ność. Zwierzęta w tym filmie grają świet¬ 
nie. Icst to więc okazja, by [jotiziwiać efek¬ 
ty doskonałej radzieckiej szkoły tresury 
zwierząt. 


jeszcze kilka pozycji z najświeższego ra¬ 
dzieckiego repertuaru wartych jest polece¬ 
nia — choćby film „Obca, Biała i Pstroka¬ 
ty" Siergieja Sałojowa, który wzruszająco 
opowiada o perypetiach 14-letmego ho¬ 
dowcy gołębi. Humanistyczną wymowę te¬ 
go obrazu doceniono na międzynarodo¬ 
wych festiwalach filmowych — w Wenecji t 
Tbilisi. 

Ogromnie „na czasie", w związku z prze¬ 
mianami zachodzącymi w Związku Radziec¬ 
kim, jest problem przedstawiony w filmie 
„Plumbum, czyli niebezpieczna gra" Wadi¬ 
ma Abdraszytowa". Film cen wywołał burzli¬ 
wą dyskusję lego bohater Ruskin wzoro¬ 
wy uczeń i syn, wiec zorami na własną rękę 
,oczy$/cza' wielkie miasto i jego niepra¬ 
wości. Zaczyna działać jako idealista, a w 
rezultacie staje się cynik znym. bezwzględ¬ 
nym i njęlolerancyjnym człowiekiem, uzur¬ 
pują rym sobie prawo do określania co jest 
dobre, a to de. Do obejrzenia tego lilmu 
także zar bęcamE Nie chciałabym jednak 
wyprzedzać recenzją Waszych opinii i prze¬ 
myśleń... Proponuję, byście po obejrzeniu 
.Ptumbum...” spróbowali podzielić stę wra¬ 
żeniami / rówieśnikami. Nasze lamy są 
otwarte dla interesującej dyskusji, która 
może z tej okazji wyniknąć. 


EWA BIELSKA 
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Rok 1848, Fryderyk Chopin czuł się coraz gorzej Grał już tylko dla najbliższych, 
przyjaciół i .. d!a siebie. Ostatni publiczny koncert dal 16 listopada 1648 roku na 
wencie na rzecz weteranów powstania listopadowego Ow występ miał miejsce w 
Guitdhall i został prawie nie zauważony. Dokładnie dziewięć miesięcy wcześniej, 
16 lutego po raz ostatni wystąpił w Paryżu Zachowało się o tym zdarzeniu wiele 
relacji Wiadomo, że po wykonaniu programu zemdlał.,. 

Jarosław Iwaszkiewicz pisze na kartach „Pism muzycznych 

. Grał swoje arcydzieła: Kołysankę, Barkarolę .. Obecns na owym koncercie 

Chopina opowiadają, że zakończył ową Barkarolę, ściszając swą grę i dwie ostat¬ 
nie oktawy wziął pianissimo, choć w druku widzimy tu wvrażnie trzy f. Czy to brak 
siły sprawił tę odmianę, czy też osłabienie? Albo odmienna koncepcja tego dzieła, 
która nagle „naszła” na Chopina w czasie wykonania. Mamy wiele świadectw i 
opisów gry kompozytora — poddana była ona różnym kaprysom. W jednym tylko 
są zgodni opisywacze chopinowskiej gry — w tym, że była czymś niezwykłym. Ci. 
co słyszeli Chopina —- pisze Georges Mathias, jeden z jego uczniów — mogą po¬ 
wiedzieć. że nigdy potem nie słyszeli nic podobnego. Jego gra byta jak jego mu¬ 
zyka, co za biegłość i co za potęga, tak, co za potęga. Ale to trwało na przestrzeni 
niewielu taktów... Człowiek ten drżał cały. Fortepian ożywał najintensywniejszym 
życiem. Instrument, który stę słyszało, gdy Chopin grał. nigdy nie istniał, stawał 
się nim pod jego palcami..." 


ma wspólnego. Nie mogąc porównać, 
nie mogąc się nawet przez chwilę za¬ 
stanowić, podnoszą tabliczki z cyferka¬ 
mi, zbierając brawa lub... narażając się 
na gwizdy publiczności. Przedstawienie 
trwa, jest fajnie, ale... główni jego bo¬ 
haterowie przestają się liczyć. I tak naj¬ 
lepsi półfinaliści docierają do finału 
Jeszcze raz (!?) śpiewają te same pio¬ 
senki, by tym razem poddać się tajnej 
ocenie jurorów, I ostateczne rozstrzyg¬ 
nięcia są dość zabawne. Przedstawiana 
już lveta Bartośova, zdecydowana li¬ 
derka przesłuchań półfinałowych... nie 
otrzymuje żadnej z ważniejszych na¬ 
gród! Akurat na żadną nie zasłużyła, 
ale w takim razie — co widzieli w niej 
jurorzy dwa dni wcześniej? 

Główną nagrodę zdobył Aleksandr 
Serów ze Związku Radzieckiego, mło¬ 
dy, obiecujący, nie dysponujący je¬ 
szcze nagraniami studyjnymi. Ot — 
wielki talent! Nowocześnie śpiewający 
L; nowocześnie ubrany, Do przodu, 
bez kompleksów! Aleksander spóźni-' 
się trochę na przesłuchania półfinałc 
we (czekał na lotnisku, aż opadną 
mgła),, wystąpił nie w Pałacu Kultur 
lecz w Hali Sportowej i zdeklasował ry 
wali. Oprócz niego o talentach możn 
mówić w wypadku,., czy ja wtem? Mni ; 
podobała się jeszcze Japonka Naok: 
Kawa! [zdobyta trzecią nagrodę) z- 
względu na profesjonalne przygotowa 
nie do wykonywania tego niełatwego 
zawodu, które bardzo sobie cenię. 

Na oko nie jest debćutanłką, nagrała 
już kilka płyt i jest faworytką japońskiej 
Columbii. Towarzyszyła jej liczna ekipa 
z szefem japońskiego oddziału Colum¬ 
bii Benem Okano, który zasiadał w ju¬ 
ry. Jurorem był także Shermann Has- 
iey, syn prezydenta FlDOF-u t czyli mię¬ 
dzynarodowej organizacji festiwali, 
adorowany przez gospodarzy. Nie bez 
racji. Światowy showbusiness to intere¬ 
sy, A te. trzeba umieć załatwiać. Festi¬ 
wal rządzi Się bowiem swoimi prawa¬ 
mi. Tym, co na estradzie emocjonuje 
się publiczność, tym. co poza nią — 
impresariowie, producenci, itd.. i to. 
Trzeba rozmawiać, pertraktować, pro¬ 
ponować i... wymagać. 

Jak każdy międzynarodowy festiwal, i 
ten miał część pozakonkursową z 
udziałem gwiazd. W Pradze zapowiada¬ 
no przede wszystkim Mireifle Mathśeu i 
Chrisa Normana, który ostatecznie do 
stolicy Czechosłowacji nie przyjechał. 
Mlreille Mathśeu po raz drugi mnie roz¬ 
czarowała., Zdobędę się na elegancję i 
napiszę, że,,* śpiewała nieczysto, choć 
właściwie należałoby użyć bardziej do¬ 
sadnego słowa. Natomiast prawdziwie 
światowy show przedstawiła Lajma Vaj- 
kulie, Estonka. którą poznałem na festi¬ 
walu w Jurmale. gdzie zrobiła na mnie 
wielkie wrażenie. Znakomicie śpiewa i 
tańczy, czuje estradę s publiczność 
Czego z wymagać od artysty więcej? 
Tak.,, tylko TALENTU! 
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P olsku na !nu?rta loncie reprezentowała 
BEATA MO LAK. Jest absolwentką Szkoły 
Muzycznej li stopnia. Debiutowała w Ogól¬ 
nopolskim Młodzieżowym Przeglądzie Pio¬ 
senki, który przyniósł je| pierwszy sukces. 
Swoje spore u miej ętn ości potwierdziła n.i 
Festiwalu Wokalistów Jazzowych w Zamoś¬ 
ciu w roku 1ń85 — zdobyła drugą nagrode- 
Kok później pojechała do Słonecznego 
lirzugu na Złotego Orfeusza, skąd przywioz¬ 
ła trzecią nagrodę. Niedawno nagrała pierw¬ 
szą płytę długogrającą. Stale współpracuje z 
big-bandem Wiesława PieregorólkiT 

— Pochwał się nagrodą zdobytą w Pra¬ 
dze... 

— Otrzymałam wyróżnienie Prago kon¬ 
certu za interesujące interpretacje konkur¬ 
sowych piosenek... 

— To Twoja c/ruga międzynarodowa na- 
ąrot/.ł. Porównaj festiwale w Słonecznym 
Brzegu i Pradze... 

— Są do siebie podobnej, aczkolwiek 
uważam, że poziom Intertalentu był wyzszy 
<hJ Złotego Orfeusza Mam zastrzeżenia do 
jawnej punktacji wprowadzonej na festiwa¬ 
lu praskim, Nie wydaje mi się bowiem, żeby 
juror mógł obiektywnie, w skali od 1 do 10 
punktów, ocenić mój konkursowy występ, 
skoro śpiewam druga. Skąd ma wiedzieć, że 
to wykonanie bidzie lepsze lub gorsze od 
następnych? Idzie mi o skały porównawczą, 
która powinna obowiązywać i być czytelną 
dla wszystkich występujących. Poza tym ju¬ 
rorzy powinni się chyba chociaż przez 
chwile zastanowić przed podjęciem osta¬ 
tecznej decyzji... 

— kV Słonecznym Brzegu mwarzyszył O 
przy dyrygenckim pulpicie Wiesław Pieręgó- 
rólka, który w t> statniej chwili odwołał swój 
wyjazd cło Pragi. Brakowało go trochę w P.r- 
łacu Kultury, tym bardziej, że śpłewałaj /ego 
kompozycję... 

To prawdą, brakowało mi wspaniałe¬ 
go uc ha Wieśka. Nie byłam ze swojego wy¬ 
stępu do końca zadowolona. Po prostu nic* 
mogłam zaśpiewać / orkiestrą tak, jak ćwi¬ 
czyłam (ii w Warszawie, Wielka szkoda, że 
Wiesiek nic* poprowadzi! festiwalowej or¬ 
kiestry 

- - Poplotkujmy it Iw(}kh koleżankach t 
kołeg.n h „konkursowa z.nh'\ Ki o podoba/ 
( j j.ie thybiirctrtcjł 

lk*zkonkurent yjny był Aleks.mder Se- 
rnw ze Związku RafJzitK kiego, dysponujący 


interesującą barwą głosu, dobrym warszta¬ 
tem wokalnym i niebanalnymi piosenkami. 
Miałabym tylko zastrzeżenia do ich aranża¬ 
cji, Podobała roi się też Marina Perazić z fu- 
gosławii, z którą dzieliłam wyróżnienie Pra¬ 
go koncęrtu. Może także zdobyć popular¬ 
ność Tania z Czechosłowacji. 

— Udział w takim juk (en festiwalu, (o nie 
tylko nagrody i wyróżnienia , ale także poch¬ 
lebne recenzje muzyków, obserwatorów, 
menedżerów, ewentualnie propozycje ze 
strony tych ostatnich. Czy Twój występ 
wzbudził ich zainteresowanie* 


i rsłsw. 


— Sympatyczne dla mnie było to, że po 
półfinałowym występie podchodzili do mnie 
muzycy z orkiestry gratulując udanego wy¬ 
konania i repertuaru, podkreślając wspania¬ 
ły ich zdaniem warsztat wokalny. Otrzyma¬ 
łam niezobowiązująca jeszcze i nie potwier¬ 
dzoną propozycje ze strony menedżera pio¬ 
senkarki z Irlandii wzięcia udziału w ich 
międzynarodowym festiwalu. Dojdzie chyba 
także do skutku współpraca z orkiestrą Gu¬ 
stawa Brama... 


— Powodzeń/a 
estradach' 


na międzynarodowych 


My organizujemy międzynarodowy 
festiwal piosenki co roku, Czechosło- 
wacy i Bułgarzy co dwa lata. Nie potra¬ 
fili mi jednak odpowiedzieć na pytanie, 
czy dlatego, że ich na systematyczne 
Jestiwalowanie" nie stać, czy uważają, 
że na prawdziwe talenty trzeba czekać 
dwa lata? 

Intertalem odbywa się w Pradze od 
roku 1971, kiedy to wygrał tę imprezę 
JlFi Kom, dobrze chyba Wam znany 
(czy widzieliście go w nowej fryzurze?), 
W roku 1985 triumfowali także gospoda¬ 
rze, (biegająca po estradzie Heids Jan¬ 
ku) by w tym roku ustąpić miejsca na 
podium piosenkarzowi zagranicznemu, 
choć.,, początkowo wszystko wskazy¬ 
wało na to, że i tym razem Czechosło- 
wacy będą górą. Prowadziła bowiem 
po koncertach półfinałowych mocno w 
Pradze faworyzowana lveta Barto£ova. 
Byli tacy, którzy gratulowali już sympa¬ 
tycznej i ładnej dziewczynie głównej 
nagrody, Ale przyszedł finał, głosowa¬ 
nie tajne i... wdzięk i urok osobisty 
przestały się liczyć. Ważny był piosen¬ 
karski warsztat i warunki głosowe, a ty¬ 
mi walorami lveta, niestety, nie dyspo¬ 
nowała. W tym miejscu zdań parę o re¬ 
gulaminie festiwalu... 

Konkursowtcze zostają podzieleni na 
dwie grupy i występują w koncertach 
półfinałowych, jawnie ocenianych przez 
jury w skali od 1 do 10 punktów. To 
publiczne głosowanie, na pewno emo¬ 
cjonujące dla publiczności, niezbyt po¬ 
doba się wykonawcom (patrz wywiad z 
Beatą Molak), 1 słusznie. Jurorzy zosta¬ 
ją bowiem wciągnięci do zabawy, która 
z rzetelną, obiektywną ocena niewiele 


Beata Motak — Polska 


Aleksander Serów — ZSRR 
























Zespół Szkół Zawodowych 
nr 3 MGiE w Bytomiu, 
ul* Bieruta 120, 
lei. 81-24-25, 



dla absolwentów 
Szkół Podstawowych 
na rok szkolny 1987/88 
do Zasadniczej 
Szkoły Górniczej 
KWK „Dymitrow” 
ul. J. Psoty, 

w specjalnościach: 

— górnik, kopalni węgla kamiennego, 

— mechanik maszyn i urządzeń 
górnictwa podziemnego, 

— elektromonter górnictwa 
podziemnego* 

WARUNKI PRZYJĘCIA; 

1. Ukończenie 15 lat, a nie przekroczo¬ 
ny 16 rok życia. 

2. Ukończenie szkoły podstawowej. 

3. Złożenie podania, umowy zawartej z 
kopalnią oraz świadectwa szkolnego po 
zakończeniu roku szkolnego. 

4. Dobry stan zdrowia, orzeczony przez 
lekarza szkolnego. 

Prowadzimy również dwuletnią Szko¬ 
łę Przysposabiającą do Zawodu o spe¬ 
cjalności „górnik kopalni węgla ka¬ 
miennego Ł . Warunkiem przyjęcia jest 
ukończony 16 rok życia, a nie przekro¬ 
czony 18 rok oraz ukończenie co naj¬ 
mniej 6 klas szkoły podstawowej. Ko¬ 
palnia prowadząca Zasadniczą Szkolę 
Górniczą i Szkolę Przysposabiającą do 
Zawodu zapewnia: 

1. Pomoc materialną w wysokości: 

w kEasaeh o specjalności mechanik ma¬ 
szyn i urządzeń górnictwa podziemne¬ 
go, elektromonter górnictwa podzie¬ 
mnego 

ki. I 3881 zl + 50% premii 

ki. II 4 620 zł + 50% premii 

kl. Elf 4 712 zł ’f 50% premii dla ucz¬ 
niów odbywających zajęcia na po¬ 

wierzchni 

ki. łif 6 096 zł + 50% premii dla ucz¬ 
niów odbywających zajęcia na dolo. 
Uczniowie w klasach o specjalności 
górnik kopalni węgla kamiennego 
otrzymują pomoc materialną zwięk¬ 
szoną o 40%. Uczniowie klas III otrzy¬ 
mują dodatek adaptacyjny w wysokości 
700 zl na zajęciach pod ziemią i 500 zł 
na powierzchni. Uczniowie korzystający 
z zakwaterowania w internacie otrzy¬ 
mują dodatkowo 30% premii na wydat¬ 
ki osobiste. Ponadto uczniowi© mie¬ 
jscowi otrzymują ekwiwalent pieniężny 
na 2 tony węgła rocznie — 660 zł. 

2. Codzienny posiłek regeneracyjny 
(drugie śniadanie) dla wszystkich 
uczniów bezpłatnie. 

3. Bezpłatne umundurowanie: młodzie¬ 
żowe ubranie, kurtkę ortalionową 
koszule, spodnio, krawat, półbuty, 

4. Bezpłatne wyposażenie w komplet 
podręczników, zeszytów i przyborów 
szkolnych. 

5. Bezpłatne zakwaterowanie uczniom 
zamiejscowym w internacie. 

6 Wczasy śródroczne. 

7. Absolwentom Zasadniczej Szkoły 
Górniczej zapewniamy naukę w 
3 letnim Technikum Górniczym dla 
Pracujących, klóre istnieje w tutej¬ 
szej szkole. 

(K-43) 



TEATR CIENI ABRAKADABRY 



Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić 
wzrokiem w jedną całość te wszystkie jego fragmen¬ 
ty, które oznaczono kropkami. Czy układają ci się 
już w jakiś obraz? Teraz woz ołówek lub mazak i 
starannie zamaluj te zakropkowane obszary. Roz¬ 
wiązanie otrzymasz natychmiast, bo na tym polega 
nasz teatr cieni. 


TAJEMNICZE DZIAŁANIA 
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W tym układzie nter zaszyfrowane są maiematycz- 
: ne działania na liczbach. Każda litera to jedna cyfra. 

Powtarzające się w tym układzie takie same litery 
oznaczają powtarzające się takie same cyfry. Działa- 
'■ nia wykonujemy zgodnie z ich znakami, zarówno w 




kierunku poziomym jak i pionowym. 





Oto pięć kwadratów ułożonych z zapałek. Czy po¬ 
trafisz przełożyć trzy zapałki tak, aby powstały tylko 
cztery kwadraty? Jeśli nie, to za tydzień dowiesz się, 
jak należy lo zrobić. 


POŁĄCZ PUNKTY! 

■ 

Jeżeli rozwiązałeś już pozostałe zadania i łami¬ 
główki dzisiejszej Abrakadabry, możesz w nagrodę 
za wytrwałość narysowsć sobie obrazek. Wystarczy 
w tym cetu połączyć liniami prostymi kolejne punkty 
od pierwszego do ostatniego. 
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Odgadnij 15 wyrazów pomocniczych u podanych znaczeniach, 
zastąp liczby literami, a te z kolei przenieś do diagramu i rzędami 
poziomymi odczytaj rozwiązanie —■ fragment wiersza Jesień" Marii 
Jasnorzewskiej-Pawlikowskiej. Rozwiązanie prześlij w oagu 7 dni od 
daty tego numery pod adresem; „Świat Młodych" u!. Mokotowska 
24. 00-561 Warszawa, „Zadanie premiowane nr 650". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowa ni lf naprhd. 

ZNACZENIE WYRAZÓW (w kolejności alfabeiyt znej': 

1) dawne kobiece nakrycie głowy lub postać z „Wesela' Wyspiań¬ 
skiego = 51-—27—6—'30—19—15—58—. 2) Część Starego żelazka 
= 4—53—1S—1—24—, ił otacza korzeń zęba = 

46— 5—22—28—34—10—45— 4ł długi u bociana 

47— 32—8—104—40—, 5> odcina zatokę lub zalew od morza, np. 

Wiślana = 79—11—11—3—37—17—16—2—, 6) listopad lub gru¬ 
dzień = 88—61—20—19— 77 44 8 6—, 7) załoga łodzi wioślar¬ 
skie; - 64—56—42—54—73—, Sl upominki = 

65—12—35—103—87—21 —2 5 — 65 — r 9) przestrach, trwoga = 
2-3~”26™^76’—4&-"- — 36— ty —14—55—60—80—38—, 10) z premierem 
na czele - 31—52—35—74—, 11) wierzchołek 

69—50—90—57—71 —81 —, 121 cykające owady 

89— -95- —■84—62—66—33—70*—102'—ó?—78—, 13) duży, niefore- 
mny pakunek: tlgmok = 35—75—63—94—43—. 14) pierwszy mie¬ 
siąc jesieni = 72—98—101^99—100—91—92—30—, 15} miejsce 
oddalone od skupisk ludzkich, wystawione na działanie wiatrów - 
29—32- -93 —105—96—67—97 —1 J -*7 —. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO Nft 644 
ze 121 numeru „Świata Młodych" z ćma 10.10.1987 r. 

Gawron, kulik, kura, siewką, wrona. 

Rzędami; okularnik, żółw, papuga, Świnia. Kolumnami: krókk. lew 
paw, sroka kangur. 

Nagrody wytascwali: 

Adam Jagodziński fadeusz Łucki 

Mandes Aleksandra Miera 

Mierzejewska Alina Pieta 

cha Paweł Stefaniuk 

Joanna Wnuk 


CO TO JEST? 

Go to jest kulBaka? 

Tylko jedna z trzech poniższych odpowiedzi je&t prawidło* 
wa: 

a} inna nazwa halibuta, ryby morskiej z rzędu płastu-g. 
b) wysokie siodło z szerokimi drewnianymi łękami. 

C} gatunek drzewa tropikalnego, dostarczającego kumaryny. 


Piotr t Paweł 
Monika 
Wojciech Sau- 
Katarzyna Szymborska 




Podany obszar podziel na trzy pola dwoma limami (łączącymi 
niektóre punkty na obrzeżu) tak, aby w każdym pofu znalazły się po 
trzy osoby i trzy drzewa. Czy wystarczy ci na to pół minuty? 


ROZWIĄZANIA Z POPRZEDNIEJ SOBOTY 

ŻAGLÓWKI: 3 i 7 — jednakowo żagle i kadłuby. 4 i 6 — jednakowe ża¬ 
gle, a różne kadłuby, 2 i 8 — różne żagle i jednakowe kadłuby. UZUPEŁNI): 
36 (liczby w lewej części koła są liczbami z p rzec i u ległych pół pomnożo¬ 
nymi przez siebie: 1x1 = 1. 4x4 = Iłk 3 * 3 « % 6*6 = 36). CO TO IFST: 
omyk — w jeżyku łowieckim: ogon zająca (odpojedź .c l 


do zapowiedzianego pytanie, najspokojniej otworzył drzwi t 
próbował wysiąść omijając kałuże. 

— Płaszcz! — zawołała Fola, bo lało bezlitośnie. 

— Już biorę płaszcz. I w ten sposób. Jak się zdaje załatwi¬ 
liśmy następną poważną kwestię. Ty dbasz o mnie jako o 
swoją własność. Ja zaś kładę uszy po sobie, ponieważ uznaję 
twoje prawo. Pomyśl nad następnym poważnym pytaniem, a ja 
przez ton czas dowiem się, o której naprawdę będzie ten po¬ 
ciąg. 

Ale Foli odechciało się myślenia* W gruncie rzeczy w wozie 
było zupełnie przyjemnie. Przez strugi deszczu widziała anioł¬ 
ku, który pod niebieskim kapturkiem lak niefrasobliwie przy¬ 
siadł na białej masce wozu, I śledziła jak niektórzy przechod¬ 
nio przystają na chwilę, żeby na niego popatrzeć. Może polem 
będą o lym opowiadać w domu, między narzekaniami na 
ogonki I pogodę. „Aniela w deszczu zobaczyć 1 ' — tak mogło- 
by być napisano w senniku — oznacza — co oznacza? Chyba 
pomyślność? 

Ma razie mamy tylko siedemdziesiąt dwie minuly spóź¬ 
nienie — oznajmił chwilowy zmiennik Dariusza, usiłując jad* 
noczośnle ściągnąć mokry płaszcz I wsiąść w sianie suchym 
do wozu. — Czyli że możemy omówić wyczerpująco mnóstwo 
upraw. Interesujących obła strony. Ma czym stanęliśmy? 

Ma deszczu. A pozo tym nie mam wlęcol pytań. Przynaj¬ 
mniej teraz. 

— Rozumiem. Można zapalić? Dziękuję. Ale biorąc pod 


uwagę, że mamy tylko siedemdziesiąt minut.. Więc może [a 
zadam te klika pytań, które bardzo chętnie byś zadała, ale 
uważasz je za niegodna slabie, I potem już to będziemy mieli 
z głowy. Pytania pierwsza będzie brzmiało: — Dlaczego właś¬ 
nie ja? Dlaczego właśnie mnie,,.? Nie rzucaj się, nie rzucaj. 
Moja odpowiedź na to pytanie powinna być szeregiem krótkich 
opisów czaru twojej urody i niezwykłej Indywidualności. To 
stworzyłoby korzystną atmosferę do dalszej rozmowy, a poza 
tym, moje biedactwo, dodałoby cl nieco pewności siebie, na 
której brak wyraźnie cierpisz, 

— Dlaczego więc nie stworzyć tej korzystnej atmosfery? 
Dlaczego nie dodać mi nieco pewności siebie? 

— Bo to podobno miała być poważna rozmowa, a nie 
ćwierkanie. Dlatego na to nie zadane pytanie odpowiem uczci¬ 
wie: nie wiem. Mam tytko głębokie, niepodważalne przekona¬ 
nie, ±e to Jest słuszne. Wyobraź sobie — żadnych racjonal¬ 
nych powodów! A mimo to, mam takie przekonanie. 

Fola po ml leżała chwilę, poprawiła się wygodnie na foteliku l 
spojrzała na zegarek. — Jak ten czas leci — powiedziała. 
— Więc, o co jeszcze miałabym zapytać? 

— Ależ o wiole rzeczy zapytasz I dostaniesz wyczerpującą 
odpowiedź- Ale w tej chwili mówimy tylko o jeszcze jednym 
pytaniu, którego ml pewnie nie zadasz. Właściwie to nawet nie 
pytanie, ale wątpliwość, 

— wiem. Właśnie wątpliwość. 

— Ale Ja nawet wiem, dlaczego wyraziłabyś tę wątpliwość. 


Ze strachu. Tak. Ze strachu przed wszystkimi życzliwymi ci 
osobami, które będą cl tą wątpliwością wiercić dziurę w brzu¬ 
chu, Możliwe zresztą, że mnie też. Chodzi o to, że: „.„ależ Fd- 
linko, wy się wcale nie znacie! Fełinko, co ty wiesz o tym czło¬ 
wieku? Czy nie lepiej byłoby poznać się najpierw trochę?" 

— Czy to takie głupie? 

— Ach nie. Tylko niedopasowane, Do nas, do naszego ży¬ 
cia, do naszych czasów. Jak my się mamy poznać bliżej? Listy 
pisać? Czy spotykać się w kawiarni patrząc na zegarek i za¬ 
chwalać się nawzajem? A potem w domu będziemy zupełnie 
inni, aż do następnego występu. No i Jak się poznamy? 

— A jak potem, kiedy Już klamka zapadnie, przekonamy się, 
że jednak wcale do siebie nie pasujemy? To co? 

— Moja droga — rzekł niecierpliwie — kiedy Robinson na 
bezludnej wyspie znalazł wreszcie Piętaszka. mógł też łatwo 
zauważyć, że się zupełnie nie rozumieją. Mógł go więc ode¬ 
słać z reklamacją. Oczywiście plotę. Robinson nie jest dobrym 
przykładem, to był nadęty kupczyk, ale bezludna wyspa.,. 

— Plętaszek nie Jest dobrym przykładem, to typowy opodu- 
nlsta. Był potulny w zamian za wygodne życie! A nł« wątpię, 
że mógł równie wiele Robinsona nauczyć! Oczywiście gdyby 
obaj pozostał! na bezludnej wyspie. Wydaje mi się poza tym, 
że oboje bredzimy! 

— Niestety. Ale za to oboje! 

Cdtv 
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UŚMIECH NUMERU 

PAN MĄDRALA skarży się panu Iksińskiemu; 

— Kiedy wypiję kawę, zupełnie nie mogę za¬ 
snąć... 

— Ja natomiast odwrotnie. 

— Jak to? 

— Kiedy zasnę, zupełnie nie mogę wypić ka¬ 
wy! 

4t 

IKSIŃSKI był u lekarza i opowiada w szkole 
Mądrali: 

— Wiesz, lekarz przed zaśnięciem kazał mi li¬ 
czyć słonie... 

— Dziwne, zawsze każą liczyć owce! 

— Ale ja jestem krótkowidzem.** 



Kiedy Fela miała już zniknąć w łazience, Celina leżąca już 
w łóżku podniosła głowę znad książki, której nie czytała. 

— Fel inko — powiedziała — jeśli tak się złoży, że będziesz 
kiedyś wychowywać chłopca, to pamiętaj, że najważniejsze 
jest to, żeby się nigdy niczemu nie dziwić. Niczemu, a nicze¬ 
mu. 

Deszcz siąpił od najwcześniejszego rana i bure niebo, za¬ 
ciągnięte kłębiaslymi chmurami nie obiecywało nic dobrego 
Najstarszy z Rrandotów wraz z Dariuszem gospodarowali już 
przy wozie, ale nie wyprowadzali go jeszcze z boksu, nie 
chcąc czekać na deszczu. 


— Psi czas! — powiedział Darek do Feli w charakterze po¬ 
witania, ale to nie znaczyło wcale, żeby miał do niej pretensję* 
Troszczył się tylko o wóz. 

— Pojedziecie państwo na pokrowcach. Płaszcze lepiej 
zdjąć i położyć na kocyku z tyłu. Zdążą wyschnąć, bo ten po¬ 
ciąg zawsze się spóźnia. Uważajcie państwo na nogi — kładę 
drugie wycieraczki* 

A aniołek?! — krzyknęła Fela* 

— O jasne...! — zmartwił się Dariusz. — Zapomniałem o 
aniołku? 

— Może lepiej go zdjąć? 

— Jak zdejmę, to drugi raz nie założę! To jest sztuka na 
raz* Ale żeby pani dała kapturek... 

Fela podniosła wahające rękę do niezgrabnego, plastikowe¬ 
go kapturka. — No, daj — rzekł niecierpliwie jej wielbiciel, 
ściągając z szyi jedwabną chustkę w kolorze czerwonego wi¬ 
na. — Tak nawet będzie lepiej — mruknął, zawiązując Ją 
zręcznie na głowie Feli. 

— Duża znajomość rzeczy 1 — stwierdziła z podejrzanym 
uznaniem. 

— Wszystko się w życiu może przydać ■— odparł sentencjo¬ 
nalnie. —- No i co z aniołkiem? 

, Aniołek prezentował się wspaniale pod przezroczystym, błę¬ 
kitnym kapturkiem i można było jechać. — Szerokiej ulicy! — 
życzył frasobliwie Darek. — Ale ta Sabina ma pomysły! No! 

Jechali już dłuższą chwilę* kiedy najstarszy z Prandotów 
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przestał się na chwilę delektować pożyczoną zabawką i zapy¬ 
tał: — Włączyć radio? 

Fela potrząsnęła głową, — Wolałabym porozmawiać. 

— Rozmawiaj myj. Ałe jeśli to ma być rozmowa poważna, to 
może lepiej zaczekać, aż będziemy na dworcu. Nie lubię roz¬ 
mawiać o rzeczach poważnych ani wzruszających, kiedy mam 
pod kołami mokrą jezdnię! 

— Dobrze* No to na razie małe pytanie ani poważne, ani 
wzruszające* Dlaczego pan się tak łatwo zgodził na tę wariac¬ 
ką eskapadę? v 

— Dla tego samego powodu, dla którego ty mi ją zapropo¬ 
nowałaś. Żeby trochę spokojnie pogadać, bo jak dotąd to się 
nam nie układa. Zadowolona? Odpowiedź może nie jest szcze¬ 
gólnie wzruszająca, ale już zaznaczyłem, że kiedy jezdnia... 

—* Wiem, wiem. Ale już zaraz dojedziemy i następne pyta¬ 
nie zadam, kiedy będziemy stać. 

—- Takie wzruszające? 

— Nie* Ale poważne. 

Westchnął, a ponieważ byli już rzeczywiście blisko dworca, 
zaczął ze zmiennym szczęściem szukać kawałka miejsca dla 
wozu. Wreszcie znalazł. Nie było ono może najbliższe, ale za 
to nie groziło stłuczką ze strony wozów już stojących dokoła. 
Należało chromo skarb Dariusza. Ale zmiennik tegoż Dariusza 
nie zwracając uwagi na godną minę Feli. która szykowała się 
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